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Wenezuela.
Lwów d. Rb grudnia.

Po zezwoleniu sułtana na wprowa
dzenie do Knnstapjjyuo^Ćilf drugich 
okrętów stacyjnych, odetchnęła Furo- 
pa i zdawało się, że na pewien, cz^,s 
spokój mieć będą nawet ci dyplomaci, 
k tórzy ostatecznie dość komiczną rolę 
odegrali w sprawie drugich okrętów 
stacyjnych. Okręt taki liczy  bowiem 
co najwięcej 50 ludzi osady i dział 
ciężkich nie posiada — cóż więc zna
czy pomnożenie sił europejskich pod 
Konstantynopolem o 300 majtków ! A 
przecież z taką niesłychaną pompą 
traktow ano tę, przez ambasadora — 
rosyjskiego podniesioną sprawę!

Nagle wpada do Europy drogą te 
legraficzną wieść o mesażu prezydenta 
Stanów Zjednoczonych w sprawie an- 
gielsko-weneżuelańskiej, a więc w spr%- 
wie, k tóra mocarstwa amerykańskiego 
bezpośrednio nie dotyczy , ani też 
na polu handlow ym  zgoła w niczem 
mu nie zagraża, gdyż handel! Wene
zueli je s t w ręku przew ażnią nieipie- 
okim i, angielskim. Mesaż ten  miał na
wet wywołać nową straszliw ą derptę 
na giełdzie wiedeńskiej — jakkęlw iek 
nie sprowadził jej na innych giełdach 
i tylko poprostu giełda berlińska od
biła się na wiedeńskiej, żydzi berliń
scy zemścili się na wiedeńskiej za 
uchylenie się od w ypłaty różnic g ieł
dowych z poprzedniej deruty, pod 
pretekstem, że nie m£ ustawy, k tó raby  
ich do wypłaty zmuszała.

W szystkie dzienniki londyńskie 
omawiają mesaż Clevelanda. Times 
powiada, iż niepodobna taić,, że mię
dzy A nglią a Ameryką (tak  nazywane 
bywają dla krótkości Stany Zjedno
czone), powstało silne naprężenie sto
sunków. Ustępstwa, podsuwane Anglii 
są tego rodzaju, że żaden szanujący 
się naród nie* mógłby się im  poddać. 
Trudno przypuścić, aby »ząd amery
kański miał wstąpić na drogę, jaką  
grozi Cleveland. Gdyby jednak tak  się 
stało, wówczas byłoby obowiązkiem 
Anglii bronić swyoh interesów i,praw. 
D oktryna Monroego (Ameryka dla 
Amerykanów, t, j. wykluczenie rpo- 
carstw europejskich) nie była nigdy 
uznaną jako  prawo międzynarodowe. 
Propozycya Cleyelanda jest, najbar
dziej zdumiewającą ze wszystkich, j a 
kie od czasów Napoleona pojawiły się 
w dobie pokojowej. Wiele należy wy
baczyć wobec zbliżających się wybo
rów prezydenta. Nie mało ozasu upły
nie, nim ustanowioną będz;e komisya, 
zalecona przez Cleyelanda, a sprawo-i 
zdanie komisyi może nie będzie pnze-. 
dłożone przed przejściem w inpe ręce 
władzy wykonawczej. Cokolwiek je 
dnak się stanie, Anglia musi silnie i 
spokojnie obstawać p rzy  swoich pra
wach niezawisłego państwa, a w ra
zie potrzeby poczynić dla zabezpie
czenia praw odpowiednie zarządzenia.

Daily News zaznacza, że orędzie 
Clevelanda je s t zaczepne i groluep.m e 
będzie miało jednak  zapewne powa
żnych następstw . Nie je s t  rzeczą p ra
wdopodobną, aby Salisbury przychylił 
•sig uo propozycyj Cleyelanda.

Standard podnosi, żę stanowisko,

zajęte przez Cleyelanda, je s t  niedo
rzeczne. Jedyną odpowiedzią Anglii 
może być odmowa — albo poniżenie 
się i przyjęcie orzeczeń władzy wy
konawczej Stanów Zjednoczonych w 
sprawie, która nie leży w zakresie 
Ićb* jiVryśdyk8yi.i * ' -"**

Prezydent Stanów Zjed. apeluje do 
honoru narodowego, tosamo czynią 
dzienniki angielskie — sprawa zatem 
stawałaby na ostrzu noża, gdyby nie 
przysłowie, że potraw y gorące wycho
dzą 7, kuchni, ale ich sic tak na. go
rąco nie jada.

Cało. niebezpieczeństwo w tem tkwi, 
że to manewr przygotowujący nową 
kadencję  parlam entu i prezydentury 
Stanów Zjedn. D. 3 listopada p rzy 
szłego roku przypada pouowny wybór 
prezydenta, a ostatnie wybory do sej
mów prowincyonalnych zapowiadają, 
że kandydat demokratów, który  d. 8 
listopada 1892 został ogromną wi^- 
l^zością prezydentem  wybrany, d. 3 
ląstopada 189.6 snadno takąż większo
ścią przepaść może, a z niem też u- 
sunięte zostanie stronnictwo demokra
tyczne od w szystkich bardzo intra 
tnych urzędów i wpływów, — ze 
zm ianą p rezyden ta  bowiem następuje 
zmiana urzędników. Rzecz to ważna, 
tem  bardziej, że w Stanach Zjedn. „po
lityką" nie bawią się wielcy spekulan
ci, przemysłowcy, kupcy, tylko niemal 
ludzie, oglądający się za łatw ym  za
robkiem. Milionerzy i m iliarderzy 
wolą tycli ludzi używać za narzędzie 
do swoich interesów  .materyalnych.

Tak się tedy na przykład stało, że 
wbrew woli rzetelnego Clevelanda, 
spółka wielkich kalifornijskich firm 
handlowych obaliła m inistra w Ilą- 
waju* i wbrew życzeniu ludności 
tego kraju republikę tam  przemocą u- 
tworzyla. Taksamo na początku nowej 
sesyi parlam entarnej zamierzali d.e- 
mokrąca, więc zwolennicy Cleyelanda 
wnieść o uznanie powstańców kubań
skich jako  państw a wojującego, aby 
zjednać, sobie.szowinistów  „wielko ą- 
m erykańskick“. Rząd. Stanów Zjedn. 
przestrzegą, dotychczas praw a między
narodowego co do Hiszpanii i K uby; 
ale niewiadomo, co naetąpi, jeżeli pow
stanie dłużej się jeszcze przeciągnie.

Otóż podobną historyę pragnie snać 
namotać już i Ciey.eland, ho jeżeli co 
może być w Stanach Zjedn. popular- 
nem powszechnie, to zatarg z Anglią. 
Sprawa sięga jeszcze cza6Ów, gdy We 
nezjłela była posiadłością hiszpańską a 
Guyana holenderską. Wenezuela wybiła 
się na wolność, a Guyanę w czasie 
wojen napoleońskich zabrała Anglia, 
Z ty tu łu  spadkobierczyni po Hiszpa
nii, gajmuje Wenezuela kilka .okręgów 
na wschodniej swojej granicy od Gu
ja n y , do których znowu Anglia rości 
sobie prawo jako  dziedziczka Guya- 
ny. Anglia groziła wysłaniem floty na 
wody wenezuelskie, Wenezuela nie 
dała się nastraszyć, ale ostatecznie do
noszono już o zażegnaniu tego sporu, 
gdy Cleyelaud w swoim mesażu na 
otwarcie parlam entu Stanów Zjedn., a 
jeszcze bardziej drażliwie w nowym 
mesażu pchnął sprawę na pole mię
dzynarodowe, ku czemu był niejako 
przez parlam ent zniewolony.

W Izbie posłów wniósł dep Living- 
stopę (z Georgii) rezoluoyę w sprawie

ahglo-wenezuelańskiego sporu grani- że mimo całej sym patyi dla krajowe- 
cznego, k tóra po dosadnych wyciecz- go przem ysłu naftowego nie mogliby- 
kacli przeciw Anglii i je j polityce żą- śmy pochwalać kartelu , k tóryby zmie- 
da, w ybrania komisyi, złożonej z dwóch rzał do podniesienia cen nafty na to 
senatorów i trzech deputowanych, któ- jtylko, aby pp. właściciele kopalń wyż- 
raby przedm iot uproru zbadała i na- gze z nich mogli ciągnąć zyski.
stępnie przedłożyła kongresowi (par
lamentowi) propozycye, jakby najsna- a k  to ju ż  nasz telegram  czytelnikom

^  — i — --------------------- Joniósł, porusza tę sprawę również. wjr-
dępując nader ostro przeciw wspo
mnianemu kartelowi.

95 galicyjskich producentów nafty 
pisze Frcmdenblatt — zjechało się

dniej uchronić można naruszoną przez 
Anglie godność Stanów Zjednoczonych, 
a naruszoną przez to, że Anglia nie 
uwzględnia wniosku, aby spór ten pod 
orzeczenie sądu polubownegd o d d a n e .

W
kun wnieśli osobno rezolucye, dążące 
do tego, aby doktrynie Monroego dano 
prawną podstawę. Wreszcie w senacie, 
Cali a w Izbie posłów, Aldrich wnieśli
0 uznanie rewolueyi kubańskiej jako 
walki państwa wojującego.

Kwestya prawa nie ma dla „Ame 
rykanów* żadnej wagi co do sprawy 
wenezuelskiej. Oni powiadają po pro
stu : Tak chcemy i koniec ! Stany po
łudniowe są pod względem etnografi
cznym powinowate z republikami 
środkowo- i południowo amerj'kań- 
skiemi, jakoż od dawna pragną one 
zagarnąć je  pod swoje wpływy, aby 
tym sposobem spotęgować swój ży
wioł, poniew ierany przez Yankesów 
Stanów północnych. Jakoż terytoryum  
Stanów Zjednoczonych ogromnieby 
się w takim razie rozszerzyło, ale 
rozmnożenie się zew nętrzne przyszło- 
byT zapewne z czasem okupić rozbi
ciem wewnętrznem. Nie od dzisiaj z a 
powiada wielu „polityków przyszłości* 
w Stanach Zjednoczonych, że nieza
długo, na każdy sposób w przyszłem 
stuleciu, rozpadnie się wielka rep u 
blika ńa trzy republiki, zwrócone 
frontami ku Atlantykowi, oceanowi 
Cichemu i zatoce Meksykańskiej. —
1 może się to stanie nawet po dobre
mu, może trzy nowe republiki złączą 
się stałym  sojuszem. A może to na
wet nie będą republiki, tylko m onar
chie, gdy się milionerom i miliarde
rom sprzykrzą „rządy hołoty“.

Wreszcie należy tu jeszcze baczyć, 
że Anglia i Stany Zjednoczone są 
złączone w bardżb ważńyfń puiikcie 
— spraw wschodnio azyatyckicli. — 
Przeciw Rosyi, Niemcóm i Fttmcyi 
stoją tam  Anglia i Stany Zjednoczo
ne, i nieraz już  mówior o o układach 
obu tych mocarstw anglo-saksońskich 
co do spraw wzirfiaakuWa»yoh.- W* po
łączeniu z Japonią byłaby to siła im
ponująca. Wszelako możliwem jest, że 
Rosy a, ja k  Chiny przyciągnęła do sie
bie, także z Japonią się ułoży- Na ka
żdy sposób Stany Zjednoczone wycho
dzą po za kresy Ameryki, jakoż i w 
sprawie armeńskiej udział wzięły.

Na kążdy sposób ma Anglia co do 
Wenezueli i Stanów Zjednoczonych 
twardszy orzech do zgryzienia, uiż 
w Armenii i Konstantynopolu*

* W czorajszy wiedeński Freęndenhlątt,

senacie senatorowie Lodge i Cul- do Lwowa i po dwudniowych obra-

Kartel nafciarski.
Lwów d. 19. grudnia.

Przed kilku dniami donosząc o u- 
tw orzeniu się kartelu  producentów ro
py naftowej podnieśliśmy, iż kartele 
są zwyczajnie zmową producentów 
mającą na celu ich zysk, jak  nie mniej,

dach zawarli wszyscy wzajemy układ, 
który Francuzi cartelle‘m, Niemcy r in 
giem , a Amerykanie trusĆem nazywa
ją. Wybrano kom itet i temuż poruczo-
00 wyłączną sprzedaż wszystkiego, co 
galicyjskie kopalnie nafty w yprodu
kują. Układ ten zaw arty został na lat 
pięć tj. od 1 lutego 1890 do do 31 
marca 1901. Oprócz centralnego biura 
sprzedaży, powstać też ma wedle 
brzmienia układu filia jego w Wiedniu, 
której zadaniem będzie wyłączna sprze- 
laż nafty dla w szystkich rafineryj po- 
:agalicyjskieh, a ewentualnie i poza- 
^ustryackich. Komitet ten dla sprze-
1 łv ropy ustanaw iać ma dalej ceny 
nafty dla A ustryi i dla zagranicy, ma 
dzielić produkt surowy i co do jako- 
ici na kategorye, a przedewszystkiem  
kontyngentować ilość nafty, k tóra ma 
być w Austryi sprzedaną, a osobno 
taj, którą za granicę można wywieść, 
nakoniec zaś oznaczać poszczególnym 
kopalniom, ile mogą dostarczyć p ro
duktu na sprzedaż w granicach pań
stwa, a ile na sprzedaż zagraniczną. 
Gdyby produkcja „zbytnio* wzrosła, 
pędzie miał kom itet prawo nakazać, 
rpzumie się wedle ustanowionej nor
my, aby ta lub owa kopalnia albo ogól 
kopalń zredukował ilość wydobywanej 
nafty do tego mashaoum, jak ie  on u- 
stanowi. Za niedotrzym anie warunków 
kartelu naznaczano-'wytia kie kary.

Prz^dfewsi^stkiem zajmid się komi
tet wykonawczy kartelu oznaczeniem 
normalnej ceny nafty  surowej, czyli 
'KfciWńm dokładniej; podniesieniem jej. 
Kartele producentów wszędzie i za
wsze tylko po to powstają, aby cenę 
danego produktu podnieść do możli- 
wej wysokości. Otóż dzisiaj ropę płaci 
się w kopalni po 1 zl. 90 ct., lwowski 
zaś kartel zamierza ją  sprzedawać w 
granicach państwa po 3 zł. poza g ra
nicami zaś po 1 zł. 75 ct. Ponieważ 
kom itet wykonawczy kartelu rozpo
cznie działalność swoją dopiero 1 lu
tego p. r., ceny te przeto nie są je- 
sznize definitywne, jednakże obrady 
przygotowawczego zebrania nafciarzy, 
odbytego w listopadzie br. we Lwo 
wie i zgromadzenia, o którem  mówi
my, około takiej właśnie podwyżki 
oeny się obracały.

W każdym razie życzeniem ogółu 
byłoby, aby kartel powyższy albo 
wćale był do skutku nie przyszedł, 
albo przynajm niej, aby jego definity
wne postanowienia co do ceny ropy 
byty inne, niż te, które podajemy. 
Kon«fałcya galibyjska, a i w ogóle 
austryacka dośfr ju ż  je s t  obciążona 
państwowym podatkiem od nafty i 
cłem od niej i dlatego konsumenci 
nie mogą chętnie widzieć, jak  zwarte 
i surową dyscypliną związane koło

pryw atnych przedsiębiorców przystę-

Suje do podniesienia ceny tego pro- 
uktu.

Istnieje ju ż  kartel rafineryi, kon
tyngentujący i normujący produkcyę 
gotowej nafty, którego postanowienia 
obowiązują do maja 1896, względnie 
1897, a oto teraz powstaje współrzę
dny kartel producentów surowca, k tó
ry jeszcze harf ziej stanowczo oddziała 
na stosunki. Dzięki fiskalnym cięża
rom konsumeya nafty w Austro-W ę
grzech dochodzi na głowę tylko do 
jednej trzeciej tego, co konsumują 
Niemej'. W mniejszych gospodarstwach 
domowych wynoszą koszta oświetlenia 
4 do 5 prc., a zwiększają się one zna
cznie w przemyśle czy to domowym 
galicyjskim lub czeskim, czy też w 
czeskich okręgach tkackich i szklar
skich. Gdyby karte l producentów ro
py rzeczywiście rozpoczął działalność 
i to od ustanowienia ceny ropy na 3 
zł. dla konsumcyi austryackiej, toby 
to oznaczało podrożenie je j loco ko
palnie o 110, względnie naw et 120 
centów.

Obecną cenę nafty rafinowanej tj. 
20~5 zł. przeciętnie za 100 klg. obli
czono i ustanowiono na podstawie da
wniejszych wysokich o n ropy, to też 
te rafinerye, które zakontraktow ały 
małą tylko ilość je j na przyszłość, 
zjrskały w skutek obniżenia się ceny 
surowca. Sprzedawałyby naftę oczy
szczoną.. po cenie obliczonej na pod
stawie ceny ropy 4 zł. 20 ct. za 100 
klg., a w bieżącej chwili otrzym ują 
ten sam surowy m ateryał po cenie 
więcej niż o połowę niższej. Gdyby 
tak i stosunek potrw ał jeszcze czas ja 
kiś, zyskaliby na tem i konsumenci 
przynajm niej w części, bo gdyby i 
nadal cena ropy pozostała jak  dziś 
niską, cena nafty oczyszczonej m u
siałaby się obniżyć o 4 do 4 zł. 50 ct. 
Otóż galicyjscy nafciarze już  naprzód 
usiłują temu zapobiedz. Jeżeli ozna
czą rzeczywiście cenę ropy na 3 zł. 
dla Austryi, a na 175 dla zagranicy, 
oczyszczoną naftę dostanie konsument 
Irożąj, niż dzisiaj, a przynajm niej po 
dotychczasowej wysohiej cenie, której 
nadwjrżka pójdzie na ułatwienie eks
portu.

„S tatu t kartelu zawiera też posta
nowienia o karach za niedotrzym anie 
punktów  układu, otóż rząd mógłby 
na tej podstawie zastosować §. 4 u- 
stawy z d. 7 kw ietnia 1870 (CoaGtions- 
gesetz) przeciw utworzeniu owego kar
telu. Gdyby zaś tego nie uczynił, m ia
łyby Niemcy i w ogóle zagranica tań 
szą naftę kosztem galicyjskich i au- 
stryackich konsumentów. Przemysł 
naftowy galicyjski otoczył rząd jaką 
taką opieką. Podatek od nafty  wynosi 
6’5 zł., podczas gdy cło wwozowe od 
obcego produktu wynosi 10 zł. w zlo
cie i ten  to stosunek prawie uniemo
żliwił dowóz nafty  am erykańskiej. 
Austryackie wielkie rafinerye zajm ują 
się więc głównie, o ile nie oczyszcza
ją  galicyjskiej ropy „oddmuchiwa- 
niemu części nieużj'tecznych od ro 
syjskiego „sztucznego oleju*. Ten 
„sztuczny o lej“ zawiera 90 do 9-5 prc. 
czystego oleju świetlnego, podczas gdy 
galicyjska ropa często tylko 50 do 
60 prc. zawiera składników p rzydat
nych do oświetlenia. Olbrzymie zyski

rafineiyj po 3 do 4 zł. za cetnar m e
tryczny pochodzą więc z przeróbki 
owego „sztucznego oleju“ rosjrjskiego.

„Jeżeli świeży kartel naftowy p rzy j
dzie do- skutku, trzebabj' najpierw  
zapjdać, w jakim  on stosunku będzie 
pozostawał do kartelu rafinerów i czy 
orzjrpadkiem oba nie zwiążą się ze so- 
bą nowym układem. W takim  razie 
ja k  długoby ropę sprzedawano w Ga- 
licjd po 3 zł cena nafty  czystej w han
dlu drobiazgowym wcaleby się nie 
zniżyła. Bezwzględnie tedy  rzecz bio
rąc konsumenci nieby na tem nie s tra 
cili. Mimo to jednak  kartel wyjdzie 
na ich szkodę, bo nie pozwala im na- 
bjrwać nafty  taniej niż dotąd kiedy 
fak tjTcznie w skutek wielkiej obfitości 
ropy, produkt ten  potaniał i powinien 
bj'ć tańszym  jako artykuł niezbędnej 
potrzeby. Konsumenci tracą jeszcze 
wskutek kartelu  i to, że stają przed 
niebezpieczeństwem  faktycznego po
drożenia nafty  w handlu drobiazgo
wym, a niebezpieczeństwo to właśnie 
karte l sprowadza. W szystkie kartele 
z natury rzeczy dążą do coraz wyż
szych cen, to też i galicjTjsk i najpraw 
dopodobniej nie na czem innem  się 
skończy, jeno \\na  ustanow ieniu cenjT 
ropy na 3 50, Tk może naw et 4 zł. Tym 
czasem faktęaji^jest, że już  cenę 3 zł. 
za 100 kg. fo p jik o sz ta  produkcyi nie 
usprawiedliw iają 1#. z ledwie tłómaczą.

„Lwowski kkfiteł — powiada w koń
cu Fremdcnblatl — meże w pewnych 
kołach budzić jaką sym patyę pod po
zorem, że ostatecznie chodzi tu  o 
wzbogacenie galicyjskich produ
centów, a zatem o szkodę wpra
wdzie ogółu konsumentów galicyjskich, 
ale też i o zysk, wydobyty z kieszeń 
konsumentów austryackich na korzyść 
Galicyi, k tóry  może być większy niż 
owa szkoda. Jest to jednak niebezpie
czna gra, łatwo bowiem zdarzym się 
może, że gdy lwowski kartel tjdko co
kolwiek znaczniej zacięży na austryac
kiej konsumcyi, zajdzie ten  wj'padek 
niewątpliwie, że się konsumeya rosyj
skiej nafty znacznie podniesie, coby 
nietylko było szkodą isto tn ą  dla k ra
ju , ale w pierwszym rzędzie' p rzypra
wiło o stra ty  samychże kartelowców. 
Pamiętać też przytem  należy, że przed 
wymaganiami ogólnej austryackiej kon
sumcyi ustąpi i rząd i będzie musiał 
dla „sztucznego oleju* rosyjskiego ob
niżyć cło, albo przynajmniej polityką 
taryfową ułatwić mu wstęp w granice 
państwa".

Ten ostatni też ustęp Fretndenblallu 
wyjaśnia, dla czego donosząc o zawią
zaniu się kartelu, nie wystąpiliśm y 
bezwzględnie przeciw niemu, ale prze
ciwnie zaznaczyliśmy, iż co do gali
cyjskiego przem ysłu naftowego zacho
dzą p e w n e  specyalne stosunki Uspra
wiedliwiające utw orzenie się ochron
nej organizacyi sprzedaży ropj’. Nie
wątpliwie wywody Fremdenblattu mają 
wiele racyi za sobą, ale i bez istn ie
nia kartelu  producentów, cena dr-’ 
biazgowej sprzedaży nafty nie spadni 
jak  długo będzie istnieć karte l dest; 
larń. My, jak  to ju ż  onegdaj powie 
dzieliśmy, w zawiązaniu karte ltf ga li
cyjskiego upatrujem y w pierwszej 
linii ochronę przem ysłu galicyjskiego 
w obec nierzetelnej konkurencyi w iel
kich kapitalistycznych destylarń wę-

Kronika naukowa
Skroplenia wodoru. — Ifowy pierwiaster. — 
Wielki rtyainent. — Olbrzymi żółfr. — Żywotność 

nasion.

Z bieżących w nauce wiadomości 
w pierwszym  rzędzie umieścić należy 
ostateczne wreszcie skroplenie wodo
ru. Jest to nowy tryum f pracowni 
profesora Olszewskiego w Krakowie. 
O badaniach tych niejednokrotnie już  
w sprawozdaniach naszych była mo
wa, wystarczy więc tu  przypomnienie, 
że po skropleniu tlenu i azotu, a za
tem i powietrza, jeden tylko wodór 
nie dał się dotąd w stan trwałej cie
czy przeprowadzić, a poddawany po
tężnym  torturom  ciśnienia i oziębia
nia, niekiedy zaledwie występował 
w postaci mgły, słabo w rurze dostrze
galnej. Z opornych gazów okazał się 
najoporniejszym  i najw ytrw alszym  
z wytrwałych, tak dalece, że chciano 
go uważać za jakąś substancyę ultra- 
gazową, której lotności żadna już  prze
moc pokonać nie zdoła — upormejszą 
Wszakże była wytrwałość p. Olszew
skiego; wreszcie dał się wodór skuó 
w  okowy i ukazał w postaci cieczy i- 
^totniej.

W tem peraturze nieco niższej od— 
£50° C. i pod ciśnieniem  dw udziesta 
•iimosfer, wodór przeszedł w stan cie- 
,k %  jakkolwiek w stanie tym  przez 
krótki tylko przeciąg czasu dał się 
n trzymać. W każdym razie i 1 krótka 
ta  dąwija wystarczyła, by przy pomo
ry  odpo ^ iedniego i należycie wypró-

bowa»*go term om etru elektrycznego 
tem peraturę tę dokładnie oznaczyć. — 
Tak niesłychane zaś zimno sprowadza 

,„gię działaniem skroplonego 
które już  samo dopiero przy bardzo 
silnem oziębieniu w ciecz się zaćmie
nia, że parując szybko, znaczniejsze 
jeszcze zimno wywołuje.

Zdawałoby się w ięe , że skrople
niem wodoru zakończyła się długole
tn ia  walka z lotnością gazów; którą 
rozpoczął Faraday w r. 1820 skrople
niem  chloru. Niespodzianie w tym 
właśnie czasie , gdy niezwyciężony 
dotąd wodór przemocy ju ż  się podda
wał, zstąpił ze słońca na ziemię za
paśnik nowy, nporczywszy jeszcze i 
do pokonania trudniejszy. Zapaśni
kiem tym je s t gaz niedawno odkryty, 
zwany „helium"; mówimy zaś, że zstą
pił ze słońca, w istocie bowiem wie
dziano już  dawniej, że znajduje się 
on w atmosferze słonecznej, nie są
dzono tylko, że występuje i śród p ier
wiastków ziemskich.

Możnośó chemicznych badań słońca 
nastręcza nam, ja k  wiadomo, analiza 
spek tra lna , k tóra z linij czarnych; 
przerzynających tęczowe widmo sło
neczne, w yczytuje pierw iastki, które 
smugom tym  początek d a ją , każdy 
bowiem gaz pochłania pewne tylko, 
właściwe sobie promienie św iatła. — 
Śród mnóstwa zaś linij czarnych wi
dma słonecznego, wywołanych przez 
znane nam na ziemi aubsfcancye, w 
żółtej jego części, w sąsiedztwie słyn
nych liny sodowych występuje pewna 
linia, kto i^f żadne ciało ziemskie w 
widmie swem nie pnŁedsta.wiąło; za
gadkowa więc ta linia, którą oznaczo
no głoską D», zdradzała obecność w

atmosferze słonecznej pewnego, nie
znanego nam  na ziemi gazu, któremu 
też nadano nazwę helium, jakby pier- 
wiaośku1 <dea eCTncg»r~~—-

Gdy wszakże po niespodzianem od
kryciu argonu, jako części składowej 
naszej atmosfery, prof. Ramsay poszu
kiwać zaczął, czy gaz ten nie wcho
dzi i w skład pewnych ciał ziemskich, 
poznał on, że w minerale, zwanym 
kleweit, znajduje się obok argonu in
na jeszcze subst.ancya, której widmo 
zawiera przytoczoną wyżej linię, ce
chującą ów pierw iastek słoneczny, he
lium. Wkrótce potem odkryto go i w 
kilku innych jeszcze m inerałach i zdo
łano go nawet z nicli oswobodzić, tak, 
że obecnie pracownie chemiczne po
siadać mogą gaz, o którym  przed k il
ku jeszcze miesiącami sądzono, że 
trzebaby po niego aż do słońca się- 
gnąć.

O ile dotąd poznano, zdaje si^, że 
wielu własnościami jes t helium zbliżo
ny do argonu, tak, że dwa te pier
w iastki należą prawdopodobnie do je 
dnej i tej samej rodziny chemicznej i 
w yróżniają się od w szystkich innych 
znanych pierwiastków. Oba te  gazy 
wykryto też w bańkach gazowych, 
wydobywająoych się s  niektórych źró
deł siarczanych w P irenejach ; bańki 
te uważano dotąd, jako  złożone z a- 
zotu, a lekarze hiszpańscy nadawali 
nawet wodom takim  nazwę aaoadów 
i pewne ich własności leoznicze p rzy 
pisywali zawartości azotu. Źródła zre
sztą pirenejskie n ie maj% bynajm niej 
monopolu co do poaiadawia tycK ga
zów, napotkano je  hoWiem. i t f  ffiię- 
szaninie gazowej, wydobywającej się 
ze źródeł w WiTdbacf. Ponieważ zaś,

wraz z innemi gazami, uchodzi i he
lium ze źródeł do atmosfery, wnieść 
więc stąd można, że winien on wraz 
z argonem- 'Wchodzić i w skład powie
trza, kw estya jednak istnienia nowego 
tego gazu w atmosferze ziemskiej wy
maga dokładniejszych jeszcze badań.

Podobnie, ja k  to miało miejsce z 
argonem, tak też i dla zbadania, jak  
się helium zachowuje pod wpływem 
silnego oziębienia i znacznych ciśnień, 
przesłał p. Ramsay próbkę tego gazu 
p. Olszewskiemu, który się przekonał 
że okazuje on na powyższe wpłyv/y 
oporność daleko większą, aniżeli wszy
stkie inne gazy, nie wyłączając wo
doru, w tem peraturze niższej od 250° 
zimna jeszcze własność swą zacho
wuje. Napozór więc ostatecznem  już  
powodzeniem uwieńczona praca nad 
skraplaniem gazów nie je s t jeszcze za
kończoną, a walka z lotnością gazów 
dalej toczyć się będzie.

Skromnym naszym środkom n a tu 
ra  potęgę swą zawsze przeciwstawia. 
Ledwie niedawno pan Moissau, przy 
pomocy olbrzymiego ciśnienia i naj
silniejszego żaru, jak i otrzymać umie
my. zdołał przeprowadzić węgiel w 
drobne mikroskopowe krysztadki dya- 
mentu, znaleziono 15 lipca r. b. w bra
zylijskiej. prowincyi Bahia ogromny 
dyament, najw iększy ze znanych dya- 
mentów czarnych, wielkości pięścfi a 
ważący 630 gramów, czyli 3000 kara
tów, ooeniony na tOO.OOO franków.

Ńa tamże posiedzeniu, gdy akade
mia nauk w Paryżu oglądała ten dya
ment olbrzymi, otrzym ała też opis 
olbrzym iego żółwia, dotąd żyjącego. 
Żółw ten  waży 250 kilogramów, czyli 
przeszło 600 fnntów, a długość jego od

głowy do ogona wynosi D66 metra, 
przy obwodzie skorupy 4 metry. 
Jestto  zapewne ostatni już p rzedsta
wiciel gatunku wygasłego. Żył on do
tąd, wraz z drugim  żółwiem podo
bnym, na jednej z sześciu wysepek, 
znanych pod nazwą wysp Egmonta, 
znajdujących się na oceanie Indyj
skim, na północ Madagaskaru. Wyspy 
te, pochodzenia koralowego, posiadają 
skąpą ilość wody i wydają tylko drze
wa kokosowe, eksploatowane przez 
pewne towarzystwo angielskie. Na je 
dnej z nich znajduje się bagno, w 
którem  przebyw ały oba wspomniane 
żółwie; jeden z nich zakończył n ie
dawno życie, drugi zaś, o k tórj'm  wła
śnie mowa, przeniesiony został na w y
spę św. Maurycego. Jestto  najw iększy 
olcaz, jak i dotąd dostrzeżono, zarówno 
śród osobników dotąd żyjących, jako- 
też pochodzących z gatunków  w yga
słych. Żółw, pozostawiony na tejże 
wyspie św. Maurycego w r. 1810 przez 
żołnierzy francuskich, a k tóry  tam do- 
tąd żyje i ma podobno 200 lat prze
szło, waży tylko 160 kilogramów. Na 
wyspach oceanu Indyjskiego żółwie 
olbrzymie były niegdyś bardzo pospo
lite  ; na wyspie Rodriguez tak obfito
wały, że w edług słów pewnego po
dróżnika, nie wiedziano, gdzie nogę 
postawić. Ponieważ jednak  na wyspie 
sw. Maurycego brakło zupełnie mięsa, 
żółwie wyspy Rodriguez zastąpić mu
siały bydło i zostały zjedzone przez 
tam ecznych mieszkańców. W edług do
kumentów, przechowanych w archi
wum m arynarki francuskiej, w ciągu 
ośmnastu miesięcy 1759—1760 przy
wieziono na wyspę św. Maurycego 
30.000 żółwi. Nic więc dziwnego, że

zwierzęta tak  silnie tępione w yginęły 
doszczętnie.

Od świata zwierzęcego przejdźmy 
jeszcze do roślin, do zaznaczenia bo
wiem mamy ciekawe doświadczenia 
p. J. Giglioli nad żywotnością nasion. 
Dla zbadania, mianowicie, jak  długo 
nasiona przechować mogą swą zdol
ność kiełkowania, umieścił on praed 
kilkunastu la ty  nasiona różnych ro 
ślin w gazach dokładnie osuszonych i 
przechował je  w ciemności. W roku 
zeszłym otworzył swe naczynia ząlu- 
towane i przekonał się, że nasiona 
przechowane w wodorze przez lat sze
snaście, nie zakiełkowały wcale po 
rozsianiu. Z nasion, które były pozo
stawione w tlenie, zakiełkowało tylko 
0,08 na sto, ale daleko korzystniej
szym okazał się stosunek w azocie, 
z nasion bowiem w gazie tym zacho
wanych, zdolność kiełkowania u trzy 
mało 56 na sto, a co do innych ga- 
zótĘ liczby są również różne. P. Gi
glioli badał także wpływ kilku cie
czy ; z nasion lucerny, przechowanych 
przez lat szesnaście w alkoholu bez* 
wodnjrm. zakiełkowało 16 a  w roztw o
rze alkoholowym sublim atu 20 na sto; 
w niektórych innych cieczach, nato
miast, nasiona wszystkie wymarły.

Niewątpliwie, życie tlejące w zarod
ku rośliny w żadnym razie przekro
czyć nie może pewnego czasu, k tó re
go wszakże oznaczyć jeszcze nie fi
rn i emy. S. K.
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gierskich, przez rząd m adiarski bez
względnie faworyzowanych, które nie 
zniżając ceny nafty dla konsumentów, 
przygnębiają tylko galicyjską p ro
d ukcją  różnemi sztuczkam i. Niecli te 
sztuczk- ustaną — a wówczas przeciw 
kartelowi i my stanowe zo wystąpimy.

Odparcie f a t a  o Galicji.
Wiedeń dnia 18, grudnia.

Na onegdajszem posiedzeniu Izby 
posłów w czasie dyskusyi nad fundu
szem dyspozycyjnym, dr. Lueger i in 
ni jego  pokroju mówcy. chcąc zwal
czyć hr. Badeniego. oplwali Galicyę, 
przedstaw iając istniejący u nas stan 
rzeczy w dziwnem a nieprawdziwem  
świetle. Wygłoszono tyle fałszów o 
Galicyi, że Koło polskie uznało za po
trzebne sprostować ja  i upoważniło 
do tego posła Wojciecha Dzieduszyc- 
kiego, k tóry  w te słowa przemówił:

„Stronnictw o moje nie ina zwycza
ju  czynić zależnem głosowania nad 
ftmduszem dyspozycyjnym  od stano
wiska politycznego, jak ie  zajmuje w 
obec gabinetu. Zasadę tę nazwał już  
popizedni mówca bardzo słuszną. Po
niew aż każdy rząd , który tylko 

jejsf uczciwym, potrzebuje funduszu 
dyspozycyjnego, ażeby nieprawdzie, 
k tórą rozszerza pewna część prasy 
monarchii i zagianicy, przeciwstawić 
prawdę, je s t  więc poprostu obowiąz
kiem każdego posła, jeżeli teu  uważa 
rząd jako uczciwy, przyznać mu — 
bez względu na to czy go w ogóle 
popiera lub nie — fundusz dyspozy- 
cyjny, aby skutecznie mógł odpierać 
nieprawdę i podejrzenia rzucane na 
całe państwo, zwłaszcza w prasie za
granicznej. Otóż my się znajdujem y w 
odmiennem po łożeniu , aniżeli poseł 
Lueger i uważamy męża który  stoi 
na czele gabinetu i którego < lałal- 
ność obserwowaliśmy prz*z cały sze ■ 
reg lat, za człowieka uczciwego i 
dlatego będziemy głosowali za fundu
szem dyspozycyjnym .

Nie byłbym j« ln a k  zabierał głosu, 
gdyby n o wciągnięto w dyskusyę 
admin>stracyjnej działalności hr. Ba
deniego w moim kraju, której byłem 
świadkiem, a także w ogóle stosun
ków w mojej ojczystej ziemi. Już 
pierwej wyrzeczone tu  słowa, które 
zdradzały zupełną nieznajomość rze
czy, dotyczących mego ojczystego 
kraju. Nie odpowiadałem na nie, ale 
gdy i obecnie w niniejszej dyskusju, 
ohoó muszę wyznać w bardzo obje- 
klyw nym  tonie, poruszono w Izbie 
sprawę panujących w moim kraju  sto
sunków i zai ządu nim  hr. Badeniego, 
muszę głos zabrać.

Muszę najpierw  oświadczyć, że za
ufanie, jak ie  mamy do hr. Badeniego, 
zaufanie zupełnie takie, 'ja k  je  okre 
śliły słowa czcigodnego przew odni
czącego naszego Koła, wyrzeczone na 
początku bieżącej sesjń w dyskusyi 
nad programem rządu, ugruntow ane 
jee t w tym  fakcie, żeśmy znali dzia
łalność nr. Badeniego w Galicyi, żeśmy 
ją  tam  śledzili przez cały czas jego 
urzędow ania i że w skutek tego dale
ko lepiej znam y przekonania, poglądy 
i sposób rządzenia jego, niż ci, k tórzy 
znajomość jego  działalności czerpią 
tylko z aktów, dokonanych przezeń 
w zarządzie oałem państw em. Te o 
świadczenia, które przed nami złożyli 
m inistrowie, m egły się tylko do pod 
niesienia naszej sympatyi dla rządu 
przyczynić.

Muszę najpierw  poprosić o to, aby 
mieć się na baczności przed łatw ow ier
nością. Moi Panowie ! Żyjemy w cza
sie, w którym , ja k  to zupełnie zgo 
dnie z prawdą wypowiedział przedsta
wiciel dzielnicy wiedeńskiej Marga- 
rcĄ en, kłam stwo weszło w obyczaj, 

“ omy w czasie, kiedy w skutek przy- 
•ieszonego życia ludności bardzo czę 
o praw dę przesłaniają namiętności 

aa, że naw et ten. k tó ry  przed publi- 
moś~ią cos nieprawdziwego mówi o 

walce stronnictw , tak  dalece się tern 
przejm uje, iż zaczyna sam wierzyć 
w prawdziwość słów swoich. Dzieje 
się to  w  tym  stopniu, że nawet go o 
złą wolę oskarżyć n le można, gdy to, 
co się stało, przedstaw ia w niepra
wdziwem świetle. Moi Panowie ! Nigdy 
n ikt z naszych ław nie wyrzekł słowa

0 przeróżnych wzajemnych zarzutach
1 oskarżeń ach. czynionych sobie ze 
względu na stosunki stolicy, której 
uieste<v nie możemy tak dobrze znać, 
ale k t ó r a  nam je<^ bardzo drogą. 
Nigdyśmy nie powiedzieli, że to albo 
owo oskarżenie o te lub owe środki 
agitacyi uważamy za prawdziwe. Nie 
zajmowaliśmy się takiem i kwestyam i 
z kurtoazyi i rezerwy, jaką  zachowu
jem y, a także dlatego, bośmy na so
bie doświadczyli, jak to  często kto 
z daleka patrzy, łatwowiernie niepra
wdę za prawdę wziąć może. (Potaki
wania).

Prosiłbym  jednak, aby się nie tą  
kurtoazyą — nie kładę na nią naci
sku — ale aby się taką przezornością 
i tu ni kierowali. Prosiłbym  także, aby 
pp. posłowie u e mówi.i o rzeczach, 
których sami nie zbadali gruntow nie 
i nie narażali się tern samem na nie
bezpieczeństwo mylnych i błędnych 
twierdzeń. Jeszcze z jednego względu 
ani ja  ani Koło polsk.e nie zabierali
śmy7 głosu w w ew nętrznych sprawach 
krajów zachodnich, ze względu miano 
wicie, żeśmy autonomistami, że zatem 
stoim y na stanowisku, iż dana spra 
wa, należąca przed oznaczone forum 
nie może być bez niebezpieczeństwa 
dla zasady autonom istycznej, przed 
j akieś inne forum wniesioną. (Oklaski.)

Sprawy, należące do sejmu galicyj
skiego albo ustro ju  gm innego m. W ie
dnia, który  należy do zakresu działa
nia sejmu dolno-austryackiego, niH po
winno się wnosić przed forum tej wys. 
Izby. Takie przenoszenie spraw może 
mieć tylko niezdrowy agitacyjny cha 
rak ter i musi poważnie zagrażać na tu 
ralnemu rozwojowi konstytucyi au- 
stryackiej (Oklaski.;

Co innego tu  jaszcze wypowie
dziane. Gdyby mnio ton objektyw ny i 
dobra wola niedotykania nikogo nie 
wstrzym ywała od użycia ostrego wy
rażenia, musiałbym z całą, na jakąby  
mnie tylko stać było, siłą odeprzeć 
tw ierdzenia i wyrażeń ie się posła wie- 
ner-neustadtskiego. Tak zaś powiem 
ty lko : Dotknęło nas ono w najw yż
szym stopniu boleśnie.

Sądzę, że ten poseł zranił duszę 
każdego członka Koła polskiego, każ 
dego posła z mojego kraju. Pow iedzia
no tu, że lud w iejski w Galicyi b li
skim je s t zezwierzęcenia. Moi pano
wie! Przeciwko temu tw ierdzeniu mu
szę z cahi stanowczością wystąpić. 
(Oklaski).

Lud wiejski jes t uczciwym i po
ważnie obyczajnym. Tego ludu ani 
Bóg nie skazał na to, ani moc Ucisku, 
jak i przeszedł nad nim, nie sprawiła 
tego, aby się um niejszyła rzutkość 
jego  ducha i bystrość inteligencyi. 
Jest on biednym, je s t  on nędznym, 
ja k  je s t  biednym  i nędznym  nasz cały 
kraj, ale je s t to lud, który z wrodzo
ną łagodnością słowiańskiego szczepu 
łączy głębokie uczucie religijne. (Bar
dzo dobrze !). I tylko w ostatnich cza
sach bezbożna ręka tu i owdzie stara 
się to uczucie podkopać.

Posiada on głębokie przyw iązanie 
do lodziny i siłę ducha, k tóra zaiste 
zważywszy nędzę jego, zdumiewa ka
żdego, kto z nim wejdzie w styczność 
(O klask i)

Nie n a  mowy o zezw;erzęceniu, 
ale jedynie  o nędzy, o prawdziwej 
nędzy. Słyszeliśmy7, ja k  jeden  z wielce 
szanownych posłów z tych ław muio- 
w?i obraz ubogiego podolskiego chło
pa. Ja  tego obrazu nie będę w szcze
gółach wykończał.

Fowiem tylko, że ten kto u nas 
je s t  zamożnym, u was nazywałby się 
nędzarzem  (Tak je s t I), nasz bogacz, 
należałby do waszych klas średnio za 
możnych, i to do tych. k tóre z wi« 1- 
kiemi trudnościam i o życie walczyć 
muszą. (Bardzo słusznie !).

Uczyniono tu  prezydentow i m ini
strów  zarzut — ja  mu to za zasługę 
poczytuję — że otwarcie i odważnie 
wypowiedział obowiązek Austryi uczy
nienia czegoś więcej dla Galicyi, niż 
to się dotychczas działo. Wypowie
dział on to w duchu austryackiogo 
męża stanu. (Oklaski;.

Z  Izby sądowej.
Kraków d. 18. grudnia

(Profanacja zwłok).
W tutejszym sądzie karnym odlp- 

ła się wczoraj rozprawa przeciw 1 
włościanom z Olszanicy, z powodu a- 
bobonnego znęcania się nad zwłokam 
samobójcy Towasza Giby.

Akt oskarżenia przedstawia spraw 
w następujący sposób: Dnia JO. czerw 
ca br. ku wieczorowi rozbiegła się p 
Olszanicy wieść, że Tomasz Giba pn 
wiesił się w stodole; żona jego Ma- 
ryanna Gibina uprosiła wtedy jedne-

Z »t{C iV U *. Znany powieściopisara p. 
Abgar Sołtan, którego niejeden utwór dru
kowaliśmy w Gaeecie Narodowej, zaręczyI 
się z panną Zofią Łukasiewiczcwną ze Sta
nisławowe.

Zgromadzenie wdów po urzędnikach 
państwowych odbyło się wczoraj. Zebranie 
zagaiła inieyatorka p. Protungowa, wdowa 
po sędzi puwiatowrm, zaznaczając, iż celem 
obrad jest kwestya polepszenia bytu wdów 
i sierót po urzędnikach państw., poczem u- 
dzieliła głosu p. Janusiewiczowej, która od 
ezytała referat w krótkich słowach przedsta
wiająoy opłakane położenie wdów i sierót 
po urzędnikach państw. Wdowy po urzędni
kach nieraz obarczone kilkorgiem dzieci, mu- 

go  z ob w in ion ych , Józefa  Rataja, abyjjzą wyżyć z pensyi, dochodzącej w rzadkich 
poszedł m ęża jej ratow ać. Rataj, przy-tylko wypadkach do 40U zł., a najczęściej 
b y w szy  do stodoły, od lą ł pas, na któ- wynoszącej znacznie mniej, bo 150 iub na
ry m Giba w isia ł spuścił pow oli z w ło t i  wet 120 zł. rocznie. Teraz nareszcie o po- 
sam obójoy na z iem ię  i uderzył g o  kil-] lepszemu ich bytu wspomniano w Radzie
ka razy lewą ręką w twarz. Wtedy 
wszedł do stodoły i zamknął wrota 
za sobą drugi obwiniony. Jan Czubi, 
który również w taki sam sposób 1 - 
derzył samobójcę w twarz, żywiic 
przekonanie, że w ten sposób moźia 
go do żyoia przywrócić. Gdy nazajufz 
zwłoki Tomasza Giby m-ano pochowrć 
i gdy już zwłoki jego do trumny mu
ły być złożone, wtedy Józef Bawi 
wykopał, rzekomo wskutek domagi- 
nia się ze strony innych ludzi, dii 
pod progiem stodoły, poczem uj;,ł 
wraz z oh winionym Franciszkiem Bi- 
ranem zwłoki G iiy za ręce pod pi- 
chę, przeciągnęli je obaj przez ó*r 
dół pod progiem, a następnie włożyli 
do trumny i to twarzą na dół, ulega
jąc namowom obecnych.

Gdy przywieziono zwłoki na miej
sce, gdzie miały być pogrzebane, wt»- 
dy znowu głosy zebranych domagały 
Się, aby Gibę pochować bez trumny, 
gdyż w razie pochowarm samobójcy 
w trumnie, na oałą gminę mogłoby 
spaść nieszczęście. Tak się też stałe; 
zwłoki wydobyto z trumny i wrzucono 
je  do przygotowanego dołu i to znóv 
twarzą na dół, a dopiero na nie rzr- 
oono trumnę i wieko Całe to postę
powanie — mówi akt oskarżenia -  
okazuje dobitnie brak wszelkiego pu- 
tyzinu dla zmarłego i brak uszanow*- 
nia spokoju, jaki zwłokom się należj; 
postępowanie obwinionych podpada 
zatem jako występek pod §. 306 u. t. 
Okoliozność, że obwinieni działać mo
gli ‘pod wpływem przesądu u ludsi 
wiejskich rozpowszechnionego, unie
winnić ich nie może, bo obwinieni 
,ako ludzie dojrzali, uważać mogli 
i powinni byli przesąd ów za prze
ciwny uczuciom ludzkim i religijnym  

Oskarżenie uzasadnił prokurator 
dr. Bujak, poczem trybunał skazał 6 
obwinionych na karę aresztu od dni 
5—6, pięciu zaś uwolnił.

KRONIKA.
Lwów d. 19 (jrtid)iia.

Spoozynel n iedzielny w sądach.
Minister spraw. Gleisparh świeżo rozesłanem 
okólnikiem do kierowników wszystkieh są
dów w Austryi zwrócił uwagę tychże, iż w 
niedzielę i święta winna czynność tak urzę
dników jak i służby ogianiczać się tylko do 
tego, co niezbędne tak, aby jak największa 
cześć funkeyonaryuszy była w dniach tych 
wolną od służby. W przyszłości więc \j. od 
1. stycznia 1896 w niedzielę i święta mąja 
być podejmowane tylko niedająee się odro
czyć czynności urzędowe.

P. namiestników* ks. Sangoszko- 
wa związała ob.ady dla głodnych dzieci, 
szkoły im. Staszica. Zabawiła przeszło pół 
godziny, przypatrując się z upodobaniem, jak 
głodna dziatwa, rozmieszczona w pięciu kla
sach, z apetytem obiad spożywała. Księżna 
obdarzyła przy tom hojnie dziatwę piernika
mi. Obiadami tej szkoły, ząjmuj' się od lat 
czterech p. Weiglówna. która ma największe 
zaaanie na tern polu, elbowiem w tej szko
le spożywa zawsze obiady młodzież dziesię
ciu innych szkół.

Stowarzyszenie Bratnią) pomoey 
artystów sceny lwowskiej — na nowo 
ma się ukonstytuować. W tych dniaeh zwo
lnieni będzie walne zgromadzenie artystów, 
którego zadaniem będzie zażądać przedłoże
nia rachunków i ksiąg cd dawnego wydzia
łu, » zarazem utworzenie nowego wydziału 
i obmyślenia środków i sposobów, do ode
brania rozpożyc tonych pieniędzy. Jak wiado
mo kapitał wynosił blisko dwadzieścia ty
sięcy u .

państwa, chcąe więc wyzyskać sposobną 
chwilę, należy wysłać adres do dwóch mi
nistrów Polaków i petycyę do cesarza. Myśl 
tę zebranie aprobowało, poczem nastąpiło 
podpisywanie arkuszy do adresu i pety- 
cyi i na tern się zgromadzenie zakoń
czyło.

Raport polleyjny z dnia wczorajsze
go ogranicza się do kilku pomniejszych kra
dzieży, jednego sprzeniewierzenia i pobicia, 
Z kradzieży zanotować wypada ukradzenie 
futra bobrowego z mieszkania p. Wandy 
Suchodolskiej (ul. Kraszewskiego 17), dalej 
zegarka wachwistrzowi Kleinkopfowi z kan- 
celaryi 19 pułku obrony kraj. i zapasów 
win, fig, jabłek i orzechów, które handlarka 
Mina Reiles przechowywała w piwnicy do
mu pod 1. 28 ul. Kaźmierzcwska.

Sprzeniewierzenia na szkodę p. Fr. Kor
dysa dopuścił się czeladnik krawiecki Teo
dor F., przywłaszczając sobie kilkanaście zł. 
i muterye otrzymane do roboty ubrań.

Pobity zaś został przez żydów kominiarz 
Karol Nowak za to, że wbrew ich woli wy
czyścił komin. Magistrat sprawę czyszczenia 
kominów powinienby baczniej pilnować, nie
ustannie bowiem wy buchają ognie komino
we. Wczoraj bez tegoż również się nie obe
szło. Ogień kominowy wybuchł był w do
mu przy ul. Długosza 1. 9.

Wybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Podhajeach. z grupy 
większych posiadłości, rozpisany na dzień 
21 stycznia 1896.

Z Jaworowa piszą: W d. 15 bm od
była się w Drohomyólu rzadka uroczystość 
jubileuszowa; obchodzono 50 roeznicę ka
płaństwa ka Józefa Gładyszewskiogo, tam
tejszego gr. kat. proboszcza. Po nabożeń
stwie w cerkwi, odczytano breve Ojca św., 
mianujące jubilata szambelanem papieskim, 
oraz lisi pasterski ks. biskupa Pełesza, pod
noszący w zaszczytny sposób działalność ks. 
Gładyszewskiego i nadąjący mu godność 
konsy atoryalnego radcy. Następnie udali się 
goście na plebanię, gdzie złożył jubilatowi 
serdeczne żyezenia prezes radv powiatowej
Jan hr. Szeptyoki, który mu wręczył insy
gnia prałackie, poczem zasiadło przeszło 
kilkadziesiąt osób do uczty. Szereg toastów 
rozpoeząl kolator p. Józef S k a łek  Borow
ski. wręczając jubilatowi uzyskane dlań bło- 
goeławieństwo Ojca św.

Samobójstwo. W Krakowie zastrzelił 
się • legdąj w jednym z hoteli drugorzędnych 
strażnik skarbowy, nieznanego dotąd nazwi
ska, przybyłe z Bochni. Powód samobójstwa 
i szczegóły o osobie samobójcy nie zcst&łr 
jesz*»e wyśledzone.

Polaejr w Pradze. Uroczysty wieczór 
Mickiewiczowski odbył się w Pradze stara
niem .Ogniska Polskiego“ dnia 14. bm. w 
pięknej sali iw . Wacławskiej „zależni". 
Program staranny wykonały pierwszorzędne 
siły artystyczne i niektórzy członki wie
.Ogniska. Po wstępnem przemówieniu pre- 
z*b& „ugniskau, który serdeeznemi słowami 
powitał także licznych gości ezeskich, sym
patyczna śpiewaczka czeska, należąca do 

Narednego divadla“.panna Kettu r. zaśpie
wała nader artystycznie kilka pięknych pie
śni. Odezyt „O Adamie Mickiewiczu" po 
polsku wygłosił p. Uruski ze Lwowa. Pan 
Floryański, ulubieniec czeskiej publiczności
i również członek czeskiej opery, śpiewał 
legendę „Twych mnie oczu żal", utworu 
wyżej wspomnianego p. A. Uruskiego. W 
następnych numerach programu udział wzię
li : penna Kenig, pianistka; p. Rappaport, 

iolonczelista; p. Lewicki, oddeklamował 
ickiewicza „Obiór" z „Konrada Wallenro

da". W końcu obdarzył p. Fłoryański pu
bliczność jeszcze dwiema polskiemi pieśnią 
mi. Wszystkim wykonaweom i artystom do
stało się ze strony polskiej i czeskiej publi
czności wiele hueznych oklasków i kwiatów 
W ogóle tegoroczna uroczystość Mickiewi

czowska, urządzona przez „Ognisko polskie", 
miału wielkie powodzenie. Uznanie należy 
się za współudział artystom czeskim i pol
skim, którzy wspólnemi siłami złożyli hołd 
należny pamięci wielkiego poety. Nu wie
czorek wysłało liczną deputacye drugie także 
Towaizystwo polskie, istniejące w Pradze.

Ludność Niemiec wedle spisu z dnia 
14. czerwca br. wynosi 51,758.364, a mia
nowicie 25,405.935 osób płci męzkiej, 
26.352 430 osób płci żeńskiej. Przyrost lu
dności pd 1. grudnia 1890 roku wynosi 
2,329.894 osob, czyli rocznie przecięciowo 
10,14 na tysiąc. Na poszczególne państwa 
cesarstwa niemieckiego stosunek ten przed 
stawia się jak następuje: Prusy 10,99 na 
tysiąc, Bawarya 6,93. Saksonia 15 21, Wir
tembergia 3,74, Badenia 7,81, Hesya 8,46, 
Meklenburg-Szwerin 10,51, Sasko-Weimar 
8,68 Aloklenburg-Strelitz 11,80, Oldenburg 
8 98. Brunświk 16,71, Meiningen 8,67, Al- 
tenburg 9,89, Koburg-Gotha 11,50, Auhalt 
15,99, Sonderhausen 5 98, Rudolatadl 9.11, 
Waldek 14,41, Reuss st. linii 13,23, Reuss 
m'od. linii 16,44, Schaumburg 10,88, Lu
beka 17 49, Bremenal8 28, Hamburg 13,70, 
Alzacya i Lotaiyngia 2 43. Ubytek wykazu
je tylko księstewko Lippe i to 8,70 na 
tysiąc.

Meetlng żydów polskich w Lon
dynie. Przed kilku dniami odbył się w 
Londynie wielki meeting „żydów polskich" — 
robotników, którzy protestowali przeciw 
uchwale angielskich związków zawodowyeh, 
domagających się ograniczenia imigracyi 
„obcych pauprów". „Żydem polskim" nazy
wa się dziś w żnglii nie tylko każdy przy
bysz żydowski, począwszy *d Odesy a koń
cząc na Berlinie, ale prawie każdy cudzo
ziemiec, który mieszka we wschodniej części 
Londynu. M«eting jednakże, o któiym mo
wa, był w samej rzeczy żydowskim; około 
6000 osób breło w nim udział. Robotnicy 
żydowscy twierdzą, że nie tylko nie obniża
ją płacy robotniczej, ale że oni właśnie wpro
wadzili do Anglii gałęż produkcyi, znaną 
pod nazwą „gotowej odzieży" (w Niemczech — 
Confection). Istotnie zajęcie to zostało im
portowane do Anglii przez krawców żydow
skich, co wywołało nawet znaczne zmniej
szenie importu „gotowej odzDży" z Niemiec. 
Nie mniej robotnicy angielscy mają słuszność, 
gdyż właśnie „gotowa odzież" podkopała i 
zrewolucyonizowała rzemiosła krawieckie i 
szewskie. Dodajmy przytem, że napływ kil
kudziesięciu tysięcy cudzoziemców, mieszka
jących w jednej dzielnicy, mówiących innym 
językiem i żyjących „zupełnie inaczej", mu
si oddziaływać na umysły nerwowej ludno
ści, jaką jest ludność każdej stolicy. Jak 
dalece popularną jest w angielskim świecie 
robotniczym kwestya ograniczenia imigracyi, 
dowodzi ten fakt, że z zasady przeeiwAi te
mu ograniezeniu agitatorowie robotniczy i 
socyalietyczni, ale będący zaruzem poważne- 
mi osobistościami w polityce krajowej, jak 
np. poeta William Morris, poseł John Burns, 
dziennikarz Shaw, radca miejski Sydney 
Webb i inni, nie wzięli udziału w meetiu- 
gu, wymawiając się brakiem czasu. Prócz 
więc kilku podrzędnych figur ze świata ro
botniczego angielskiego, w meetingu mówio
no w iargonie. Między uczestnikami byli 
także anarchiści rosyjscy: książę Krapotkin 
i Sterniak. Obawiają się oni, że wszelkie 
ograniczenie imigracyi rozpocznie się od n- 
krócenia prawa przytułku dla emigraeyi po
litycznej. Obawa to wszakże niedorzeczna, 
pomimo że pewne pozory przemawiają z» 
nią. Wątpić należy, czy można dziś w za
chodnio-europejskich krajach ograniczać imi
gracją. Wiemy zresztą, że w Ameryce uchwa
lone prawo nie miało najmniejszego skutku. 
Rząd zaś margrabiego Salisbury nie zgodzi 
się wydać prawa, określającego wysokość 
płacy ronotniezej, jaką mają pobierać imi
granci. Przeehodsąe do ooawy o prawo 
schronienia, to w Anglii istnieje prawe, na 
podstawie którego obcokrajowiec winien być 
zarejestrowany, innemi słowy zameldowany. 
Rząd wsęe może w każdej chniii, bez wszel
kich nowych praw wyjątkowych przeciw 
imigracyi, żądać od administracyi, by prze
strzegała istniejące prawo Ale jakiż może
być rezultat tego prawa? Co najwyżej kilku 
złodziei kieszonkowych uchwyci polieya a 
wraz z nimi może i kilku komunistów pra
ktycznych oraz żebraków „emigrantów". Emi- 
gracya polityczna nie ucierpi na tem. Cf 
się zaś tyczy możliwości reakoyi, to nie trze
ba zapominać, że w Anglii są ustalone rzą
dy parlamentarne, które są równ.e silnie 
przeciwne hysteryi rewoluoyjnej jak i hyste- 
ryi reakeyjnej. Wymowne świadectwo tego 
nastroju znajduje się w ocenach, jakie gaze- 
te angielskie dają o bezustannych zmianach 
w Niemczech; ingielska prasa zachowowezu 
nie anajduje wprost wyrafów dosyć silnyeh, 
by zganić postępowanie władz adminjitfg- 
eyjnyeh w Niemczech.

Agrnei em ig r a c y jn i nietylko w Ga
licyi, ale wido^/uie wszędzie jednakowo wy
zyskują biednych wychodźców. Oto z Tyl/y 
piszą: W jak okropny sposub wyzyskują 
agenci rosyjscy biednych wychodźców, do
wodzi następujący wypadek, jaki zaszedł 
w tych dniach. Pewna dziewczyna z gobei- 
nii kowieńskiej złożyła sobie nieco pienię
dzy i zamierzała udać się do swych kre
wnych do Ameryki. Jedeu z agentów rosyj
skich podjął się przeprowadzić ową dzie
wczynę za wynagrodzeniem przez granicę 
i przyrzekł jej wystarać się o papiery i 
kartę okrętową. Dziewczyna zaufała agen
towi i rzeczywiście przebyli szczęśliwie gra
nice, jakie jednak było jej zdziwienie, gJy 
ten zażądał od niej dalszych pieniędzy; wa
hała się długo, co by począć, agent jednak 
pięknemi słówkami potranł tak zbałamucić 
dziewczynę, źe oddała mu całą kwotę, jaką 
miała przy sobie w Jości 110 rubli. Teraz 
pod pozorem że udaje się po papiery i kar
tę okrętowa, oddalił się od dziewczyny i 
wcale już nie wrócił. Można sobie wysta
wić położenie, w jakiem biedaczka się Znaj
dowała ; nie mając ani grosza, zniewoloną, 
była szukać przytułku wśród tutejszych mie
szkańców, którego jej też miłosierni ludzie 
nie poskąpili i wysłali ją następnie do 
domu.

Liga braterska. W zeszłą niedzielę, 
z nadejśeiem zmroku oświetlono w Paryżu 
w Elizeaeh salę Aburata, która wkrótce za
pełniła się przy byłe mi na naradę osobami, 
budzą°emi pewne zdziwienie w służbie, przy
zwyczajonej wprowadzać do salonów dygni
tarzy udekorowanych — tym razem bowiem 
były to panienki, poubierane w krótkie su
kienki, oraz młodzi ludzie, nie rnogąey je
szcze imponować ani stanowiskiem, ani na
wet wąsaini. Zgromadzenie to zwołała eórka 
prezydenta rzeozj pospolitej panna Lucyn 
Faure, w celu zakomunikowania projektu 
„ligi braterskiej — dzieci we Francyi". 
Rozumie się, że projekt przyjęto jednogło
śnie, a nazajutrz członkowie ligi z niecier
pliwością oczekiwali rozsyłanych przez prze
wodniczącą formuł o nnstępującem brzmie
niu: „Przyrzekam stosownie do środków, 
jakiemi rozporządzam, wspierać moich braci 
biednyeh, lub porzuconych. Przyrzekam ce 
rok składać do kasy ligi sumę... (najmniej 
dwa franki). Po podpisaniu zobowiązania 
zadecydowano rozesłać proklamację do dzieci 
całej Franoyi, powołując je do dzieła miło
sierdzia. Utworzenie tej ligi zaszczyt przy
nosi pannie Łucji Faure, chlubnie świad
cząc o uczuciach humau<tarnych jej rodzi- 
oów Działalność ligi będzie bard"- rozległą. 
Ktokolwiek z eałonków spotka dziecko że
bracze, zobowiązany jest zapytać je o adres, 
a następnie niezwłocznie zawiadomić komi
tet ligi w celu podołania, lub osobistego 
doręczenia zapomogi, rozumie się po spraw
dzeniu, czy bieda ta nie jest po prostu wy
zyskiem. Podczas uakacyj każdy e dłonków  
obowiązany będzie zwiedzać ochrony dla 
dzieci, aby następnie zakomunikować ‘remi- 
tetowi ligi spoBl i . -żenią, zrobione f ade/a* 
wizyty, mianowicie, czy dzieei posiadają tam 
dobrą opiekę, ezy wśród, nkh nie ma wy- 
bitnyeh zdolności, zasługuj ąeyeh na wyższe 
kształcenie itd. Z ąhwila, kiedy środki m&- 
teryalne pozwulą na tak znaczny wydatek, 
liga przystąpi do wydawania dziennika, 
traktującego o jej działalności, o potrzebach 
l wzywającego do popierania dobrego dzieła.

Nąjwlęksse przedsiębiorstwo/„tei-
don and Nortb Western Railway" jeet bm- 
sprzeczni* największem akcyjnem towarzy
stwem na świeoie. Posiada ono 119 milio
nów funtów sterlingów kapituł i t. j. około 
półtora miliarda złotyeh, a dochody jej w 
jednej godzinie wynoszą 1.800 funtów. 
2.8UU jej lokomotyw przebywa rocznie 41 
milionów mil angie'skich. Pracuje dla niej 
69/KK) urzędników, obsługujących dziennie 
15Ś.000 podróżnych. Wszystko, eo dla tak 
olbrzymiego przedsiębiorstwa potrzebne, wy
konuje się we własnych wursiatoeh, nawet 
wozy do wożenia węgli i progi kolejowe. 
Koszt dzienny utrzymania olbrzymiego tom 
ar należytym porządku dochodzi do £.500 
liintów, a sama naprawa wiadukt iw i mo
stów pochłania rocznie 140.000 fantów. Na 
■ame roboty murarskie i malarskie wydaje 
towarzystwo rocznie do 100.000 funtów, a 
rajesięczn« pensje i place urzędników i ro
botników wynoszą 26.000 funtów sterlingów.

Morderca dzieei, Przed sądem dziel
nicy Clarkenwell w Londynie, stawał w lyeh 
dniach m«jaki Gamble pod zarzutem poka
leczenia okropnie trzyletniego dziecka. Przed 
paru tygodniami tenże sarn Gamble oska
rżony był o taką samą zbrodnię, leez wy
puszczone go dla brakn dowodów. Otóż w 
tejże dzielnicy znaleziono jeszcze trzecie 
dziecko zabite i pokrajane. Wszelkie poszla
ki wskazują, ii  sprawcą tych potwornrch 
zbrodni jest nie kto inny, jeno Gamble.
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(Ciąg dalszy.)

Helena objęła ją ramionami, jak 
gdyby <ihciała bronić staruszkę przed 
ego złością.

Hanna zastąpiła mu diogę.
— Nawet pan domu nie ma prawa 

zakłócać świątecznego spokoju! — za
wołała, mierząc go pogardliwie.

AoL, niechże -ńę licho porwie 
z twoimi frazesam i! — odparł, świ
drując ją  pełnem nienawiści spojrze
niem Jeżeli znoszę wrzaski twoich 
obszarpanców tam na dole, tem ener
giczniej wypraszam je  sobie we wła- 
anym domu Tu chcą mieć ?pokój 
rozumiesz i

— Aż nadto dobrze rozumiem 1 — 
odpowiedziała ze znaczącym uśmiechem. 
Poczem usunęła się na bok.

Zaczął się zbliżać do matki, która 
skulona na krześle, w głuchej boleści 
trzęsła starą, osiwiałą głow ą.

• Babcię zostawisz mi w spokoju!

na pół bezprzy- 
i starą  osłupiałą

— zawołała Helena, 
tom ra  z przerażenia 
tw arz staruszki zasłoniła obronnie obie
ma dłońmi.

— No, no, no — wyjąkał.
Zwolna zdawał się przychodzić do

świadomości, co czyni, gdy błędnemi 
oczyma pacrzył na tę grupę

— Pójdź precz! — zawołała H ele
na, wpadając w gniew na nowo. — 
Zachowujesz się ja ^  dziki zw erz !

On m ruczał coś do siebie... potom 
ciężko usiadł na krzesło.

Sala opróżniła si^; zwolna. Jedni 
ukradkiem  porwali swe talerze, drudzy 
zostawili naw et podarki, spodziewając 
s ię  później pomyślniejszego obrotu 
rzeczy, aby objąć je  w posiadanie.

— Chodź, baciu — prosiła H elenki
— może w swoim pokoju będziesz 
bezpieczną.

Z jej pomocą podniosła się s ta ru 
szka. z westchnieniem .

Gustaw ocknął się i zapad! znowu 
w zadumę.

— Mój chłopiec, m ij chłopiec -  - 
skarżyła się cicho, składając nad nim 
ręce.

Kiwnął do niej kilkakrotnie głową; 
mi uczenie jego me ustawało.

W sparta na ram ieniu Heleny opu
ściła staruszka pokój, a Kila, k tóra 
trzym ała się dotąd w ukryciu za swo- 
jem  krzesłem, bojażliw ie wymknęła się 
za nienń

Helena odwróciła się jeszcze raz we 
drzwiach.

Siedział sam, eamiuteńki w wielkiej 
pustej eali, przystrojonej choinkami, 
wśród długioh, białych stołów i patrzył 
za niemi z wyrazem tak beznadziejnej, 
bezdennej rozpaczy, że na ten widok 
wstrząsnął nią dreszcz grozy. Zdawało 
s.ę jej, że zajrzała w przepaść, która 
: ją  ma pochłonąć.

XI.
W domu zapanował smutek i mil

czenie... O jedzeniu nikt nie myślał... 
Hanna usunęła się do swego mieszka
nia, babka czuła się zmęczoną i woze- 
śnie choiała pójść do łóżka.

— Niech kto pójdzie doglądnąó 
światła — szepnęła z westchnieniem  
— drzewka mogą się zająć.

Hela nadsłuchi wała przed drzwitmi 
sali, dopóki me usłyszała ciężkie kro
ki słabniejące w korytarzu, poczem 
z pomocą garderobiany weszła i poga
nia świece.

Dotychczas zachowała panowan e 
nad sobą, ale gdy znalazła się w 
swoim pokoju, zamknęła drzwi na 
klucz i z łkaniem rzuciła się przed 
sofką na kolana.

I w tej oh wili dawny plau, który 
miesiącami nurtował w jej duszy, któ
rego na równi podsycała miłość, to 
upor, do.rzM do krótkiego, stanowcze
go przedsięwzięcia:

Uciekać 1
Precz z tego domu, gdzie naj

świętsze jej uczucia dzień w dzień 
depcą nogami, adzie nawet spokój

świąteczny zamienia się w męczarnię, 
spory i gniewy 1

A co się stać ma, musi się stać 
natychmiast... Jutro już, czuła dobrze, 
zabrakłoby jej sił... Precz tylko, precz! 
Reszta się znajdzie. P ierw ej jednak 
Ella musi się udać na spoczynek.

Mała nadeszła, spokojna i obojętna 
jak zawsze.

— Mój Boże, ależ to było straszne! 
— przemówiła ziewając. Zrobię jak 
mama i położę się do łóżka.

Hela mc nie odpowiedziała.
— No... jak ty to wszyatko spo

kojnie znosisz — paplała dalej mała 
myszka, zdejmując branzolety — ja 
na twojem miejscu dawnobym’ już u- 
ciekła.

W Heli zakotłowało.
— Wiem, cobym zrobiła — ciągnę

ła dalej mała ziewając — pojechała
bym do swego opiekuna i powiedzia
łabym m u: Wiesz, moj zacny ranie, 
bierzesz rzeczy zbyt lekko. W tym 
szkaradnym Halewitzu nie pozostanę 
dłużej... Wyszukaj mi pan towarzy
szkę, lub jedź sam ze mną i zwiedźmy 
razem świat... Ale tu zostać! brr!... 
Bo czego ty tu szukasz? Dajesz się 
poniewierać przez tego brutala... Gdy
byś choć m d a  powodzenie w towa
rzystwie... Z początku jeszcze szło ja
ko tako... Ale teraz... w około ciebie 
zawsze pustki.. A w dodatku stroisz 
zawsze miny, jak gdyby każdy, który 
cią prosi o turę walca, chciał zaraz

skraść ci twoje miliony. A tego męż
czyźni nie lubią,., nie, nie lubią.,.

Wsunęła się w łóżko i o'ulając się 
kołdrą, ciągnęła dalej;

— Ach, gdybym ja tak mogła, jak 
ty! Spakowałabym moje rzeczy i 
czmychnęła nie czekając świtu.

-  Zrobić to? — zapytała Helena 
z błyskiem w oku.

— Oszalałaś chyba! — odpowie
działa Ella, odwróciła się ua drugą 
stronę i niebawem usnęła.

Serce Heli uderzało przyspieszonem  
tętnem. Nadeszła dla ni«j godzina 
czynu.

— Głupstwo! — myślała — ty  
przecież tego nio uczynisz...

I z hojażni przed własnem tohó- 
rzostwem, zaczęła przewracać w swo
jej komodzie, ażeby wybrać oo najpo
trzebniejsze rzeczy. Niektóre wybra- 
>a album pamiątkowe z poezyami, 
album na fotografie, dzienniczek, ka
setkę z listami od przyjaciółek z pen- 
syi, pertret nieboszczki matki, turku
sową branzoletę nieboszczki matki, 
jei trzy złote krzyżyki i broszę z wło
sów w złotej opraw e.

Gotówka jej, która w skutek po- 
larków świątecznych i dzisiejszych 
dodatków do zakupns w sklepie Hof
man* znacznie uszczuploną została, 
nkładała się z szesrasi u marek i ośm- 
dziesięciu groszy.

Z tem namyślała nie tylko do Kó- 
nigsberga zajeohać, ale w  razi* po
trzeby i pół świata zwiedzić.

Plan ucieczki był następujący Pie
szo uda się do snący i, pocnym pocią
giem do Kónigsberga, a jutro rano do 
starego opiekuna, który co do przy
szłości musiał znaleźć radę.

Zegar uderzył dziewiątą.
Jeżeli zaraz wybierze się w drogę, 

może be»s trudu zdążyć ua pociąg, kco- 
rv około północy przejeżdżał przej 
Mttnsterberg. Tażdy posłaniec wysłany 
do apteki, odbywał tę pteźstrz-ń w 
przeciągu trzech godzin.

Spakowała swoje rzeczy w dużą je 
dwabną chustkę, wzięła na siebie naj
cieplejszy płaszcz i w łciyła na głowę, 
futrzaną czapę. Kalosze i w salkę, jako 
niestosowne do te wycieczki, zosta
wiła w domu.

Głupstwo! — myślała znowu, — 
w końou przecie tego nie uczynię!

Ale już się znalazła w ciemnym  
korytarzu, a serce jej wezbrało dumą, 
bo pierwszy, najtrudniejszy krok był 
zrobionym.

Przed głównemi drzwiami zatrzy
mała się. Dreszcz ją przebiegł, gdy 
chciała obrócić klucz w zamku. Wszy
stko zdawało się być dawno pogrążone 
we śnie, tylko przez szczelinę drzwi 
z pokoju Gustawa przedzierało się je
szcze "Wl&tło.

— Słusznie mu się odwdzięczę, te
mu potworowi! mruknęła, a serce jej 
posiało jaśniejącej szczelinie mimowol
ne pożegnanie.

(G. 4 .* )



Jest to chłopak 17 1vtni., o twarzy idyoty- 
czuej; na zadawane sobie pytania odpowia

d a  /. głupkowatym uśmiechem : „O.- jabym 
tego nie zrobił14. Ostatnie z tiojga dzieci, 
nad które ni znęcano się-tak okropnie, żyje 
jesze/e. Spodziewają się otrzymać wskazów
ki z jist tego maleństwa.

Winda na Monblauk. Chociaż myśl 
windy na najwyższy -szczyt alpejski może 
się komuś wydać chimerą, to jednak zajmu
ją się nią ocenie inżynierowie francuscy i 
ty lko szukają kapitałów, aby ją urzeczywi
stnić. Na oryginalną tę myśl wpadł kontro
ler kopalń fruueuskieh, inżynier Isartier i 
on -też przeprowadził* studya wstępne. Wedle 
jego planu należałoby z punktu po nad wsią 
Chamounix, leżącego 2.200 metrów nad po
ziomem morza, poprowadzić galerye do miej
sca leżącego prostopadle pod szczytem góry. 
Galery a ta a raczej ten tunel byłby na 5.700 
metrów długim, a długość szybu prowadzą
cego w górę do samego- szczytu wynosićby 
musiała -2.539 m. Isartier twierdzi, ż,e do 
roboty trzebaby użyć jaszczyka wagi 20 be
czek, ułożonego na silnych piórach i zawie
szonego na windzie, któryby mieścił w so
bie robotników i pierwsze maszyny. Jaszczy
ka tego nie możnaby spuścić przed zupełnem 
dokonaniem dzieła, to też budowa i konstru- 
keya jego musiałaby być taką, aby wytrzy
mała działanie-• rozsadzających' Skałę patro
nów.---Wewnątrz jaszczyka znajdowałyby się 
maszyny, rozłupujące wielkie masy skał na 
drobniejsze odłamy, a do usunięcia tych od
padków- możnaby się posłużyć siłą licznie na 
Monblanku napotykanych potoków. Siła tiOO 
koni, którą można .wydobyć z prądu pobli
skiej rzeki Arpy, dostatecznąby była do pu
szczenia w nich wszystkich maszyn. U stóp 
góry i na jej szczycie stanęłyby hotele, a 
przewozu podróżnych, któryby musiał trwać 
pół godziny, dokonywałaby winda czteropię
trowa, poruszana elektrycznością.

Morza lia Marsie. Powierzchnia sąsia
da ziemskiego Marsa pociętą jest w jakieś 
kwadraty jasne, które niektórzy astronomie 
uważają za morza tamtejsze. Otóż astronom 
H. D. Taylor zwrócił- na to uwagę, iż, po
nieważ owe morza położone są blisko ró
wnika marsowego i ponieważ słońce może 
się w ich wodach przeglądać, więc też po
winny się jego promienie od źwierciadła 
wody odbijać. Gdyby tedy znaleść odpowie
dnie miejsce na ziemi, możnaby tam spo- 
strzede malutki obraz słońca. Wyglądałoby 
w tern miejscu słońce jak gwiazda pierwszej 
wielkości. Sehiaparelli znowu, który już da 
wniej ta kweetyą się zajmował, obliczał, że 
słońce dałoby się widzieć jako gwiazda 
trzeeiej wielkości. Aby się jednak słońce od
biło od powierzchni mórz marsowych, musi 
ona być gładką, bo inaczej promienie się 
tak rozprószą, że żaden obraz nie powstanie. 
Obliczeniami zajął się też Taylor j doszedł, 
że obraz świecącego na wodę'- przedmiotu 
powstanie wówczas, gdy lale jej będą co naj
wyżej pod kątem 14’5 stopnia nachylone do 
poziomu. Morza Marsowe uchodzą za gład
kie, kiedy wiec nie widzimy na ziemi obra
zu słońca w nich odbitego, wnosić stąd 
trzeba — mówi Taylor — że to co my 
uważamy la morza, nie jest nimi, a raczej 
są to wielkie bagna, pokryte roślinnością 
wodną. Kontynenty marsowe są olbrzymiemi 
puazefeami. na których nie można odkryć, ani 
siadu Wegetacji.

8 . p. Konstanty Ładomirski. 
Przed kilku dniami zakończył życie w Mar- 
kowcach koło Stauisławowa ś. p. Konstanty 
Łada Ładomirski, właściciel dóbr ziemskich 
prezes tłumackiego oddziału Towarzystwa 
gospodarczego, i członek Wydziału tłuma- 
ekiej rady powiatowej w 65. roku życia.

Był to mąż prawy, gospodarz znakomity, 
* zarazem gorący patryota — jednem sło
wem wzór obyw.tela, który nie goniąc za 
wielkimi zaszczytami, zadowalał się pracą 
koło roli, nie spuszczał jednak z oka spraw 
publicznych i współdziałał w nich, ila razy 
ku temu sposobność się nadarzyła.

Od lat najmłodszych oddawał się rolni
ctwu, a rozpoczynając z małymi zasobami, 
pojął odrazu, że oszczędnością i zapobiegli
wością z jedn.-j strony, a umiarkowanymi 
♦kładami z drugiej, można mimo trudnych 
warunków na wsi podnosić ciągle gospo
darstwo. Kierował się też zawsze tymi zasa
dami. nie zrażał' niepowodzeniami i nie na
rzekał, jak to wielu czyni, lecz pracował 
niezmordowanie, wspierany dzielnie w swych 
usiłowaniach przez zacną małżonkę, Kata
rzynę z Gołaszewskich. Błogosławił też Bóg 
tej pracy i pozwolił mu osiągnąć nadzwy
czajne rezultaty, a gospodarstwo w Nur
kowcach zasłynęło jako jedno z najpiękniej
szych w kraju. W r. 1803 należał do orga 
nizaeyi, chcąc dołożyć także cegiełkę do usi
łowań, mających na celu, jak powiedział p. 
Tomisław Rozwadowski w znakomitej mo
wie pogrzebowej, zwalczenie tego molocha 
północy. Póżnioj, gdy nastały czasy spokoj
nej pracy organicznej, nie usuwał się od tej 
lecz czy to jako członek Tow. gospodarcze
go, czy w Radzie powiatowej, czy nawet w 
Radzie gminnej we własnej wsi spełniał 
gorliwie abowiązki, których się podjął. 
Szczególnie też praca kolo młodszej braci 
była dlań wielkiej Wagi, a piszący te sło
wa, kfóry przed kilkunastu laty często by
wał W Barkowcach, p zypomina sobie do
brze jak nieraz całe popołudnia niedzielne 
aehodziły i. p. Konstantemu Ładomirskiemu 
na uczcstniozeniu w Radzie gminnej mar- 
kow eckiej i na udzielaniu rad włościanom 
w różnych sprawach. Wdzięcznym też był 
ten lud, a stosunek między dworem a lu
dem w Markowcach wskazywał najlepiej, w 
jaki sposób można szczęśliwie rozwiązać gło
śną dziś kwestyę ruchu ludowego.

Pogrzeb ś. p. Ładomirskiego odbył się 
przy wielkim udzialę wszystkich stanów, 
przemawiający nad grobem p. Tomisław 
Rozwadowski, oraz dwaj księża (z tych je
den proboszcz miejscowy po rusku) podnie
śli w gorących słowach zasługi zmarłego i 
dali wyraz żalowi, który prócz najbliższej 
rodziny — wszystkich, kto znał zmarłego, na 
wiadomość o jego zgonie ogarnął. Cześć 
Jego pamięci.

K om itet balu prasy urządził stałe 
biuro dla swych czynności w hotelu Euro
pę jakim, którego właściciele ustąpili na ten 
cel lokalu zupełnie bezinteresownie. Tam teł 
odbywać się będą począwszy od dnia dzisiej
szego posiedzenia poszczególnych komisyi.

Biuro komitetu mieści się w parterze w po
koju pod nr. 29.

Kasyno m iejskie zawiadamia swoich 
członków, że wspólny opłatek .odbędzie się 
24'. bm. o godzinie 121/* w południe. Listu 
otwarta.

II koncert - Lutniu za rok 1895/0 
odbędzie się w niedzielę 22. ■ bm. w sali 
Domu Narodnego o godz. 7. wieczorom.

W Sokole nastąpi przerwa świąteczna 
w ćwiczeniach od 22. do 29. bm. ■

Dnia 28. bm. zaś odbędzie się dla człon
ków wspólna wieczornica wigilijna. Lista 
otwarta.

Z D yrekcyi poczt otrzymujemy na
stępujący komunikat: ■ Dodaje się do wiado
mości. że doręczenie przesyłek przez listono- 
szów w niedzielę dnia 23. bm. wyjątkowo 
także popołudniu uskutecznionem będzie, by 
zapobiedz nagromadzaniu przesyłek świąte
cznych w dniu następnym. Z powodu na
wału listów w okrepie noworocznym uprasza 
się publiczność o wcześniejsze oddawanie na 
pocztę „listów noworoczni eh4'. Zwłaszcza 
miejscowe listy tego rodzaju zechce publi
czność lwowska nadawać już od 27. b. iu . 
począwszy, a doręczenie i w tym wypadku 
nastąpi dopiero we właściwym czasie, jeżeli 
listy tc lub zwoje zaopatrzone będą na adre
sach lul» opaskach w dopisek: „listy nowo
roczne4. W razie nadawania całych zwojów 
należy marki naklejać na każdym liście z 
osobna a nie na opasce. Zwraca sic uwagę 
publiczności, że w hali gł. urzędu poczto
wego i teł. umieszczoną jest osobna skrzyn
ka na listy miejscowe, z której listy bezpo
średnio przed każdorazową ekspedycją listo- 
noszów wybierane bywają.

Składka na Wawel. W niedzielę, dnia 
23 bm. g. 3 po południu, odbędzie się w 
pomieszkaniu pani Bronisławy Selerowiczo- 
wej (gmach poczty — wejście od ul. Ko
pernika) rozbicie puszek ze składkami cen- 
towemi na restaurację katedry na Wawelu. 
Osoby trudniące się zbieraniem tych składek, 
zechcą we wskazanym . czasie puszki swo 
przynieść łub je poprzednio pod adresem p. 
Bronisławy Seferowieżowej nadesłać.

O trzym ujem y następujące pismo z pro
śbą o umieszczenie: „Uwiadamia się szan. 
publiczność, że u podpisanego są do naby 
cia broszurki mowy patryotycznej, którą miał 
ks. Gromnicki w katedrze lwowskiej w uro
czystość N. M. P. królowej korony polskiej. 
Cena broszurki 50 et. nie kładąc tamy do
broczynności. Cały dochód przeznaczony jest 
na bursę polską w Buczaczu. Tych, którym 
wysłano już broszurki, uprasza podpisany 
o łaskawe datki, szan.. zaś publiczność u- 
prasza się o liczne zamówienia broszurek, 
które mogą służyć jako podarek gwiazdko
wy, a szczególnie do miłosierdzia tych ape
lujemy, którzy niegdyś uczęszczali do szkół 
buczackicli.

Bnezacz 14 grudnia
Ks. Józef Scisłoicski, 

katech. giran.

Sławne rumaki.
Archibald Forbes, znany angielski 

dziennikarz i sprawozdawca dzienni
karski z teatrów różnych wojen opo
wiada w zajmującej gawędzie o kilku 
koniach, wsławionych dźwiganiem na 
swym grzbiecie wielkich wojowników.

Ciekawym je s t szczegół, powiada 
on, że kości trzech wojennych rum a
ków Napoleona leżą w Anglii właśnie 
Szkielet „M arenga“, na którym  miał 
siedzieć wielki cesarz pod Austerlitz, 
Jeną, Wagramem, podczas kampanii 
rosyjskiej, nakoniec pod W aterloo prze
chowuje muzeum Royal United Servi- 
ce Institu te 'u . Jedno jego kopyto prze 
robiono na tabakierkę i podarowano 
gw ardyi królewskiej. Na nieszczęście 
Marenga inne konie spierają się z nim 
o zaszczyt dźwigania cesarza Francu
zów podczas owych sławnych bitew 
tak, że stam w ezo nie można powie
dzieć, który właściwie rum ak niósł 
tegowiecznego boga wojny do zwy
cięstw.

Wiadomo, że Napoleon sławnie źle 
na koniu siedział. Niezgrabnie na nim 
wyglądał i nigdy by nie był pewnym 
siodła, gdy nie starano się pilnie i za
wsze o to, aby miał doskonale ujeż
dżone konie pod sobą Zwierzęta prze
znaczone do użytku  cesarskiego przy
zwyczajano do spokojnego znoszenia 
najdotkliwszych nawet ra z ó w — w gło 
wę i uszy; tuż nad uszyma dęto im 
w wojskowe trąby, strzelano z pisto
letów i puszczano rakiety, rzucano im 
pod nogi ciężkie przedmioiy i p rzepę
dzano pod nimi owce i wieprze a 
wszystko to musiały z angielską zimną 
krw ią przyjmować.

Innym, a niemniej interesującym  
koniem je s t wierzchowiec wielkiego 
przeciwnika Nspołeona ks. W elingto- 
na. Był to koń, k tóry  kary erę swą roz
począł od toru wyścigowego, ale do
znał na nim takiego niepowodzenia, 
iż jego  właściciel lord Grosvenor sprze
dał go za 800 ftmtów jenerałow i sir 
Charles StewarFowi. W roku 1813 

rzeszedł pięcioletni wówczas „Kjoe- 
enhavnK — tak  się ten koń nazywał 

— w posiadanie W ellingtona za sumę 
400 m ntów i nosił swego nowego 
właściciela w bitwach pod Vittorią i 
Waterloo.

Zrana pamiętnego dnia 18. czer
wca dosiadł książę Kjoebeuvn’a — jest- 
to duńska nazwa Kopenhagi — już  
z brzaskiem  dnia we wsi Waterloo. 
Rosły kasztan dźwigał swego jeźdźca 
16 godzin bez przerwy. Dopiero po 
godzinie 10 wieczorem zsiadł zeń ksią
żę, a mimo to dzielny ogier po tak 
długiej i natężającej pracy nie był a- 
ni wyczerpanym ani niecierpliwym. 
Owszem opowiadają, że gdy książę 
zsiadał z niego czegoś się koń prze
straszył i tak gwałtownie rzucił w cwał, 
że jeździec ledwie się zdołał usunąć 
przed uderzeniem kopyt.

W ellington często i chętnie opowia
dał o tym koniu a szczególnie o pe
wnym wypadku, w którym  wierzcho
wiec okazał wielką dzielność: „Dnia 17 
czerwca, nazajutrz po Quatre-Bras za
strzelono konia podemną. Mało kto o

GAZFTA NARODOWA Riątku i

tein wiedział, • ale tak było istotnie. 
Na krótko przed 10 rano dosiadłem 
Kjoebenhav‘na i ani on ani ja  nie mie
liśmy zaznać tak rychło spoczynku. 
Musieliśmy znosić głód i pragnienie 
do 8 wieczorem. W tem  zbliża się Fitz- 
roy Som erset i donosi, że wieczerza 
czeka na mnie w pobliżu, we wsi Wa
terloo. Sam przypilnowałem, aby u- 
męczone zwierzę umieszczono w sta j
ni i nakarmiono. Powiedziałem groo- 
mowi, aby mu nie dawał siana, jeno 
aby mu najprzód podał trochę ciepłej 
wody a potem dał mu tyle owsa i d o - 

bu, ile zechce.
„Somerset i ja  spożywaliśmy po

spiesznie- wieczerzę, a ledwieśmy skoń
czyli wysłałem Somerseta z rozkazem. 
Wyznaję, żem to uczynił ltmyślnie, 
aby się go pozbyć, bom wiedział, że 
gdyby się tylko domyślał, com zam ie
rzał uczynić-, byłby wszystko zfobił, 
aby mnie albo wstrzym ać, albo przy
najm niej mi towarzyszyć.

„Chciałem mianowicie rozmówić się 
z Bliicherem, aby się z jego własnych 
ust dowiedzieć, o której godzinie naj 
prawdopodobniej połączy się nazajutrz 
z nami.

„Ledwie więc Somerset wyszedł, 
rozkazałem znowu osiodłać Kjoeben- 
liavna i wziąwszy z sobą ordynansa 
ruszyłem  do Wąyre, gdziem się nie 
bez słuszności spodziewał zastać obo
zującego starego „Vorwarts’a “. Z Wa
terloo do Wayre było prawie 12 mil, 
a gdym tu  dotarł niemiłą mi donie 
siono rzecz, że mianowicie nam iot sta
rego wojaka przeniesiono o dwie mile 
dalej. Dotarłem do niego przecież i 
dowiedziałem się, czego chciałem. Te
raz trzeba było pomyśleć o powrocie 
i było faktycznie nad czem pomyśleć, 
bo ta powrotna jazda  wcale nie była 
miła.

„Noc była tak ciemną, że nie wi
działem przed sobą nic na odległość 
ręki, spadłem też na głowę w jak iś 
rów. Bez pomocy ordynansa nigdybym 
się już  ztam tąd nie wydrapał. Na 
szczęście ani ja  an i koń nie ponie
śliśmy zbytnich obrażeń. Kiedym więc 
powrócił do głównej kw atery i roz
ważył jak  się mój dzielny kasztan 
przez cały dzień znakomicie sprawo
wał, nie mogłem nie przystąpić do 
niego i" nie pogłaskać go po pięknej 
głowie.

„Przytem uderzyłem go zlekka z 
karesów dłonią po grzbiecie i niech 
mnie dyabli porwą, jeżeli ta bestya 
nie ruszjda potem} tak z kopyta, ja k  
gdyby od paru dni wcale stajni nie 
opuszczała. A przecież przez dzień sie
działem na nim całych 10 godzin, w 
nocy zaś zrobił ze mną 28 dobrych 
mil — oto co się nazywa mieć łyko
watą organizaoyę.u

Stary zwyoięsca z pod Waterloo nie 
zapomiał o swoim wierzchowcu i po' 
skończonej wojnie Kjoebenhavn spasał 
do końca dni swoich tłu stą  traw ę na 
błoniach 8trathfieldsaye w spokoju i 
bez trosk.

Sztuki piękne.
T e a t r .

Gdyby istn iała  giełda literacka, jak  
istnieje na wytwory pracy ręcznej, 
możnaby użyć handlowego wyrażenia
0 pracach firmy Feydeau & Henniąuin
1 powiedzieć, że je j m arka zapewnia 
każdej sztuce popyt i zbyt natychm ia
stowy. Wczoraj odegrana po raz p ier
wszy na scenie naszego teatru, nowa 
sztuka tych autorów nie zm niejsza 
dobrej sławy spółki, owszem podnosi 
ją  znakomicie. Jest to czysta paryska, 
nader pieprzna i wesoła komedya, 
lekka i smaczna jak  szampańskie wi
no. Rzecz naturalnie obraca sie około 
niewyczerpanego nigdy tem atu wier
ności i niewiary m ałżeńskiej. Tym ra 
zem jednak  autorowie nie stawiają 
żadnej tezy, nie dowodzą niczego 
przez usta przekom icznych figur, wy
stępujących w sztuce, lecz chodzi im 
jedynie o zabawę.

Udało mu się to tak  dobrze, że 
przez całe trzy  ak ty  od początku sztu
ki do samego jej końca cały tea tr li
teralnie trzęsie się od śmiechu, pa
trząc na zwroty, jak ie  przechodzi m i
łostka p Ribadier z panią Sayinet. 
System p. Ribadier polega na tem, że 
żonę zahipnotyzowaną zostawia w do
mu, a sam podtenczas szuka wesołych 
przygód po Paryżu.

Rolę tę  powierzono p. F iszerow i; 
chyba sami pp. Feydeau i Hennequin 
nie m arzyli o lepszem jej wykonaniu. 
I w sztuce i na scenie rola jego gó
ruje nad innymi, to też o p. Walew
skim, Ruszkowskim i Wysockim i pa
niach Krysińskiej i Rybickiej wystar-^ 
ozy powiedzieć, że d o trzy ńty Wall kro-" 
ku p. Fiszerowi.

I sztuka szła, jak  powinna w tem 
pie nader szybkiem i składnie.

ltepertoar teatralny. Dziś w piątek 
wystąpi po raz drugi sympatyczna trupa ru
skich artystów. Danym będzie dramat naro
dowy ze śpiewami i tańcami pt. „Nieszczę
śliwa m łość“ („Neszczasna lubow").

W sobotę wznowioną będzie tragedya 
Szyllera pt. „Don Carlos“ w przekładzie 
Jana Kasprowicza. Arcydzieło to, niewątpli
wie teatr przepełni.

* „W iek M ł»dy“. Mamy przed sobą 
okazowy numer Wieku Młodego, który w 
tych dniach za pośrednictwem Gazety do
stanie się do rąk wszystkich naszych czytel
ników. Może z powodu zbliżającej się gwiazd
ki, która zawsze zwraca uwagę na wyda
wnictwa dla młodzieży, może z powodu in
nych ubocznych okoliczności przejrzeliśmy 
staranniej ostatnie numera tego czasopisma 
i szczerze Wick Młody polskiej dziatwie 
zalecić możemy. W każdym artykule znać, 
że redakeya dąży wytrwale i gorliwie do 
osiągnięcia celu, jakie sobie zamierzyła, a 
jakim jest: budzenie w sercach rosnącego 
pokolenia gorącej miłości Boga, ojczyzny i 
bliźnich. W numerze okazowym znajdą czy

nią 20. Grudnia 1895. Nr. 852 .

telnicy zarówno jak w każdym innym mnó
stwo zajmujących' i pouczających rzeczy 
owianycli swojskiem, serdecznem tchnieniem. 
Widzimy tu śliczny wiersz Władysława Beł- 
zy, przy niemniej pięknej rycinie „Kolędę" 
Maryi Konopnickiej, powieść historyczną 
Białej Babci (p. Z. RudniekiejJ obrazek dra
matyczny p. Z. M. Nawet w dodatku książ
kowym redakeya Wieku Młodego nie po
daje swoim czytelnikom ogólnie przyjętym 
zwyczajem rzeczy tłumaczonych, lecz same 
powieści oryginalne, tem bardziej zajmujące 
dla dziatwy, że przedstawiające rzeczy bliskie 
jej myślom i sercu.

* Między Słowianam i przez ks. Stan. 
Badeniego T. J. zeszyt II. zawiera: W hu
culskich górach, Morawska Częstochowa, 
Katolicki zjazd w Bernie, Etnograficzna wy
stawa w Pradze, Dalmackim brzegiem, w 
Czarnogórskiej stolicy i Łużyce.

* ,, IV ędrowca*‘ wyszedł nr. 50. Oprócz 
przepysznych jak zwykle illustracyj, dosko
nale, nawiasem mówiąc odbijanych, zawiera 
on w tekście znakomitą sylwetkę muzyka 
Zygmunta Noskowskiego. Obok podobizny 
tego polskiego mistrza tonów, pomieściła re
dakcja krótką a treściwą jego biografię, 
nieszczędząc nawet reprodnkcyj nutowych. 
Pomieszczoną tam została kompozycja do 
sł̂ W Kulczyńskiego: „Oto jestem“, bardzo pię- 
kńy ‘utwór poświęcony p. Sewerynowi No
wickiemu.

* „Przeglądu rolniczego" dwutygo
dnika wydawanego przez Bank rolniczy, pod 
redakcją p. R. Theodorowicza, nr. 20 z 15. 
grudnia zawiera: Praktyki wiedeńskiej gieł
dy zbożowej przez Korosteńskiego. Z publi
cystyki agrarnej. Reforma podatku od piwa. 
Fejleton sportowy p. J. Krzysztofowicza. „Ra
dy i wiadomości gospodarcze". Kronikę. 
Sprawozdania z targu zbożowego itd.

Rada państwa.
(Tolegr. „Gai. Nar.*)

Wiedeń d. 19. grudnia.
W dalszym ciągu wczorajszego po

siedzenia Izby posłów załatwiono u- 
stawę o organizacyi państwowej u rzę
dników sanitarnych, a następnie przy
stąpiono do dalszej szczegółowej dys- 
kusyi budżetowej, a mianowicie nad 
rozdziałem : m inisterstw a spraw we
wnętrznych, z którego uchwalono ty 
tu ły ; zarząd centralny, adm inistracya 
polityczna i publiczne bezpieczeń
stwo.

W drugiej połowie posiedzenia wy
stąpił p. S teiner z wnioskiem nagłym, 
aby posad kięrowników w ludowych 
szkołach wiedeńskich nie obsadzać si
łami żeńskiemi.

Prawie wszyscy mówcy, którzy 
w dyskusyi nad tym i wnioskiem głos 
zabierali, oświadczyli, że je s t  to spra
wa lokalna wiedeńska i do Rady Pań
stwa nie należy, — poozem Izba ten 
wniosek nagłości odrzuciła.

W ciągu wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów nadszedł protest przeciw 
wyborowi Trachtenberga w Kołomyi, 
izba odesłała ten p ro test do komisyi 
weryfikacyjnej.

Wiedeń d. 19 grudnia.
Komisya sprawiedliwości odbyła 

wczoraj posiedzenie, na którem  p rzy
jęto  ustaw ę o ratach w brzm ieniu przez 
Izbę panów zmienionem.

Następnie przyjęto proponowaną 
przez p. P i n i ń s k i e g o  rezelueyę za 
ostrzającą postanowienia karne za li
chwę od towarów.

Wiedeń d. 19. grudnia.
Włoscy członkowie Izby posłów od

byli wczoraj tajne posiedzenie, na 
którem omawiano kwestyę utworzenia 
odrębnego klubu włoskiego.

Wiedeń d. 19 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów wniósł m inister handlu projekt 
ustawy, zm ieniający i uzupełniający 
obecną ustawę przemysłową. Projekt 
ten  odesłano do komisyi przem y
słowej.

P. P a c a k  żądał przyspieszenia 
wniesienia ustawy, regulującej kw e
styę dyurnistów , poczem przystąpiono 
do dalszej debaty nad budżetem.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 19 gruduia. 

Radca m inisteryalny w m inister
stwie oświaty hr. Bylandt-Rheidt za
m ianowany został szefem sekcyjnym 
a w icesekretarz m inisteryalny w mi
nisterstw ie skarbu Jan S a w i c k i  se
kretarzem  m iuisteryalnym .

Wiedeń d. 19. grudnia.
Dziś zbiera się ankieta dla zmiany 

regulam inu studów medycznych i egza
minów.

Pod przewodnictwem cesarza od
była się wczoraj rada wojskowa.

Wiedeń d. 19 grudnia.
Cesarz zamianował podkomorzego 

hr. Ludwika Apponyiego m arszałkiem  
woru na Węgrzech.

B udapeszt d. 19. grudnia.
Międzynarodowa konfereneya dy

rektorów kolejowych uchwaliła zniżyć 
ceny jazdy  koleją na wystawę tysiąc
lecia W ęgier o 30%.

Belgrad d. 19. grudnia.
Minister wojny wniósł w skupczy- 

nie projekt dotyczący ufortyfikowania 
Serbii. Dalej wniósł rząd projekt o na
dawaniu pensyj pisarzom  i artystom  
serbskim. Pensye ma nadawać król na 
wniosek akademii um iejętności. Komi
sya budżetowa ju ż  tem i dniami będzie 
gotowa.

Wedle prywatnych doniesień z Ma
cedonii Arnauci wypędiili w Peozaoh

i Diakowicy władze tureckie i zapro
wadzili autonomiczne, i to bez prze
lewu krwi. Z M onastyru wysłano tam 
dwa bataliony.

BrnkselA d, 19 grudnia.
Z Antwerpii donoszą: Z okazyi re

konstytuow ania się Rady miejskiej wy
buchły groźne rozruchy przeciw kle- 
rykałom. Motłoch napadał i lżył raj
ców klerybalnycb ; deputowany Oore- 
maus, aby nie zostać pobitym, uciekł 
do gmachu trybunału. W nocy uderzyli 
liberały na dom tow arzystw a kato li
ckiego i bombardowali go kamieniami.

Rozruchy trwały* całą noc.
Konstantynopol d. 19 grudnia.

Gubernator Krety Karateodor-basza 
zażądał powiększenia o 10 batalionów 
garnizonu na tej wyspie, składającego 
się obecnie z 15 oatalionów. Rząd tu 
recki uchwalił wysłać tam  na razie 4 
bataliony.

Konflikt między Anglią a Stanami 
Zjednoczonymi.

(Telegr. „Gaz. Nar.*)

Nowy York d. 19. grudnia.
W szystkie pisma pochwalają orę

dzie Clevelanda w sprawie Wenezueli.
Londyn d. 19 grudnia.

Pisma angielskie wszystkich odcie
ni nazywają orędzie Clevelanda tylko 
manewrem wyborczym. Ponieważ jego 
dotychczasowa polityka była niepopu
larną, więc w ten  sposób próbuje 
Cleyeland powrócić do popularności.

Berlin d. 19. gruduia.
Konflikt między Anglią a Stanam i 

Zjednoczonemi uw ażają tu tejsze koła 
dyplomatyczne za poważny ale nie 
przypuszczają, by doszło do jakichkol
wiek ostateczności.

W aszyngton d. 19. grudnia.
Izba reprezentatów  jednogłośnie u- 

poważniła prezydenta Clevelanda do 
zamianowania komisyi celem oznacze
nia granicy W enezueli i na koszta tej 
kom isyi udzieliła mu kredyt w wyso
kości m iliona dolarów.

Londyn d. 19. grudnia.
Ambasador Stanów Zjednoczonych 

Byard wypowiedział wczoraj na ban
kiecie wielce pokojową mowę.

Waszyngton 19 grudnia.
W senacie postawił senator Chan- 

dler wniosek o przyznanie rządowi 
kredytu 100 milionów dolarów na za- 
kupno miliona karabinów i 6000 armat.

Ottawa 19 grudnia.
Prasa kanadyjska pochwala stano

wisko zajęte przez Salisburego i pod
nosi, że roszczeniom Clevelanda trzeba 
koniecznie opór stawić, a rząd  kana
dyjski powinien dobrze zastanowić się 
nad kw estyą obrony kraju, aby być 
należycie uzbrojonym przeciw wszel
kiej inwazyi.

Z giełdy wiedeńskiej.
— Wiedeń d. 19. grudnia. (Tel. Gaz 

Nur.) Wczoraj mieliśmy na giełdzie 
znowu panikę i derutę olbrzymią. 
Kursa poszczególny cli walorów spadły 
od 10 do 20 zł. Charakterystycznem  
jest, że do takiej deruty nie było ża
dnej wyraźnej przyczyny.

Wiedeń d. 19 grudnia 
(Telegr. Oas. N ar.)

Po zamknięciu giełdy wczorajszej notowano: 
K r.dyty 854 60, węgierski bank kredytowy 390-—, 
acglobank —•— . linderbauk 229 60, kole pań
stwowe o4ł>—, lombardy 94-60 akcye tytoniowe
 , alpiny 67 50, renta insjowa 99 60 węg.
ren<a iło ta  — , węgierska renta koronna ' 8 t5  
austr. renta koronna — , losy tureckie 4 1 50, 
uuioubank 5(80—, marki 69 25, tubie — —.

Wiedeń d. 19. grudnia.
Niesłychaną derutę wczorajszą, a 

za nią i dzisiejszą zniżkę kursów w y
wołała nieżyczliwość berlińskiej gieł
dy dla targu wiedeńskiego. Kontrmina 
czyli zniżkowcy berlińscy rozpoczęli 
atak w Frankfurcie nad Menem i gra 
udała im się nadspodziewanie. Zabili 
wszelki ruch i życie na giełdzie wie
deńskiej na długie czasy, a zastój 
kom pletny potrw a co najmniej do 
świąt. Czy po nich wrócą austryackie 
efekty do swojej ceny, to wielkie py 
tanie, a odpowiedzi na nie trzeba szu
kać w łaskawości Berlina.

Dzisiaj (19 grudnia) o g. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej : kredyty 354 —, węg. bank 
kredytowy 404-—, anglobanki 159*— , 
lenderbanki 23'!- —, koleje państwowe 
345*—, elbethal 271-50 akcye ty tonio
we 1 7 5 —, alpiny 70*—, losy tureckie 
48-25, um onbanki 282*— , ruble 130-75.

— Manewr giełdow y. Na w a r 
s z a w s k i e j  giełdzie dnia 16. bm 
wskutek telegramów, odebranych przed
południem przez rozm aite osoby i fir
my od swoich korespondentów z Pe
tersburga zapanowało usposobienie 
mocne i zwyżkowe. Tymczasem popo
łudniu pokazało się, że doniesienia 
w telegram ach zawarte były błędne, 
a" po porozumieniu się telegraficznem 
z korespondentami przekonano się, że 
oni żadnych telegram ów nie wysyłali, 
a więc, że telegram y, które nadeszły 
do W arszawy, były sfałszowane. -  Na
turalnie, że kursa natychm iast znacz
nie spadły. Ci, .k tórzy  na podstawie 
owych fałszywych wiadomości poza- 
wierali transakeye, wnieśli protest prze
ciw ważności tych transakcyj. Komi
tet giełdowy warszawski protestu nie
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rozstrzygnął, tylko odesłał interesowa
nych na drogę sądową, a równocześnie 
zwrócił się do sądu karnego o wyśle
dzenie i ukaranie fałszerzy telegra
mów.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya ruchu we Lwowie

donosi, że z dniem ]. stycznia będą kurso
wały na szlaku Drohobyez-Borysław pociągi 
mieszane nr. 1851. 1852, 1853 i ]854 
oraz nr. 1859 i 1860 codziennie.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 16. grudnia. Na poniedziałkowy targ 

priypędzono wołów galicyjskich 1442, węgierskich 
11VO, niemieckich 2389 razem 4551 sztuk. Gali
cyjskie płacono po zł. 29 do 33, 35, 37, —, wę
gierskie 27 do 30, 84, 36, 38, 41 niemieckie 
30. do 35, 40, 44, za 100 kilo mięsa.

W iedeń duia 17. grudnia. Na wtorkowy targ do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3120 
sztuk.
 Płacono 84 do 36, 38, 40 zł. za 100 ki '.o wagi

Wiedeń 19. g ru d n ia . (Tel. Gaz. Nar.)
Cena nafty —•—, spirytus gotowy 14*90, 
żyto na wiosnę 6*57, pszeniea na wiosnę 
7-26, owies na wiosnę 6 44.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 19. grudnia.

Hotel Zorza. St. Hulewiczowa z Podola 
ros., J. Jabłonowski z Zag-woździa, J. Kel- 
lertnan z Kańczugi. J. hr. Badeni z Podsa- 
dek, 0. Horodyński z Złoczowa, K. Romań
ski z Wołynia, J. Frammel z Dublan.

Hotel Europejski. 0. Sala z Wysocka, 
hr. Krusenstern z Przemyśla, T. Kostyszyn 
z Wiednia, W. Wasilewski z Siennuszowa, 
Z. Cieński z Stanisławowa, dr J. Walewski 
z Nosowa, C. Haller z Krakowa, J. Trze- 
ciński z Głyczyna, J. Jaworski z Chyrowa, 
M. Rieger z Gorajowiec, Fr. Grumiński z 
Delatyna, J. Siemaszko z Leszczańca, L. O- 
borski z Brodów.

Stan powietrza. W ubiegłej dobia 
było pochmurno, opadu nie mieliśmy.

Barometr stoi w mierze.
S tan barom etru, zredukowany do 

poziomu m orza był wczoraj o godz. 
12 w południe 767 0 mm.

Prognoza na dobę d. 29 grudnia br. 
(od północy do północy): W iatr będzie 
co do kierunku przewaśnie wschodni 
o średniej prędkości 4 mjsek.

brednia tem peratura doby około 
— 2-5°C, niebo będzie zachmurzone, a 
względna wilgotność powieti za około 
90%.

Opad, chwilami śnieg.

Dziś d. 20 grudnia: Teofila M. — 
Patapya Pr.

Ruch pociągów
zamieszczamy na ostatniej stronicy

(Z» tę rubrykę redakoyt nie odpowimU.)

Największy wybór włóczek, filoaeli. 
kordonków, złoto dc robót gobelinowych, 

Filofloss prawdziwy jedw. do haftn.
N c w o ś ć l  

Kanwa szwedzka, W łóczki I baw ełny  
szwedzkie do robót gobelinowych
poleca w wielkim wyborze najtaniej 

Specyalny magazyn haftów pod firmą

J. Kooabik Lw ów  Halicka 1 .1 .

W ydział stowarzyszenia in troliga
torów i z niem połączonych korporacji, 
składa ks. arcyb. Issakowieżowi, za dopeł
nienie aktu poświęcenia sztandaru i za wy
głoszoną z właściwem tylko Jemu uczuciem 
przemowę, która na długo pozostanie w ser
cach uczestników, dalej p. prezydentowi mia 
sta Mochnackiemu, pp. Wieczyńskiej, Mi
chalskiemu, Kropiowskiej, Wład. Łozińskie
mu, Ciucheińskiej, prof. dr. Finklowi, Fedu- 
niowej, Gnbrynowiczowi, Getritzowej, Niem- 
czynowskiemu, Sembratowieżowej, Weliebow- 
skiemu, Mikulińskiej, Janowiczowi, Under- 
kowej, Kostiukowi, Sehirmerowej, Łokoczowi 
i Krackowej, jako rodzicom chrzestnym — 
dalej stowarzyszeniom w Krakowie i Czer- 
niowcach za wzięcie udziału przez wysłanie 
swych delegatów — wszystkim miejscowym 
korporacyom i stowarzyszeniom za tak liczne 
wzięcie udziału z swymi sztandarami. To
warzystwu strzeleckiemu za bezinteresowne 
odstąpienie swej sali, członkom „Lutni“, a 
wreszcie druhom pracy z prowincji i W. P. 
Rayskim, rodakom w Paryżu za telegrafi
cznie wyrażoną pamięć i za prawdziwie ar
tystyczne wykonanie haftów na naszym 
sztandarze i wszystkim uczestnikom serde
czne „Bóg zapłać*. M. Górski i Klemens 
Fedunio.

W piątą rocznicę śmierci mego naju 
kochańszego i najdroższego brata

Tytusa Jachimowskiego
odbyło się

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
* za Jego duszę 

w dniu 19. Grudnia r. 1895 w kościele 
Archikatedralnym  we Lwowie.

Olimpia Jachimotoska.

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakresie

chorób wewnętrznych i chorób dzieci
przy ul. Leona oapiehy 25 II. p. 

od g. 3 do 5 (telefon nr. 17).
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Najmniejsza Do wydzierżawienia

pasieka
wyszła świeżo nakładem

KSIĘ&AMI KATOLICKIEJ iskładajaca się z 265 uli ramkowyeb!

Dra IMD. lU O W U O l^udzieli k a n c c la r ja  uo b r B itki 
szlacheckiej, poczta i stacya B arW  K r a k o w i e

pod tytułem : K s i ą ż e c z k a  m in ia tu r o -  SZCZOWlee. 7469
« ł

D a r l e h e n

ożyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  
u ło ż y ł 8 . B .

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim, 
drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- von 500 fl. aufwiirts bis zum bóclisten Be- 
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod trage ais Personalcredit coulaut nnd di- 
niemi pąsowe. seret versehafft Agentur Budapest. Post-

Cena egzemplarza: 2, 3’/2, 4 I 5Va ko-fach 107. 745S
ron, stosownie do skromniejszej lub bardziej 
ozdobnej oprawy. Na porto dołuczyć 15 ct.

Wyborne herbaty po złr 
4, ".-60, faniilijńa złr. 3-40, 
Viktoria złr. 3-20, 280, 
2'40 i 2 złr za '/3 kilo 
wc wszystkich znaczniej
szych handlach w Galicyi 
do nabycia, lub wprost 
z głównego Magazynu Ju 
liusza Grossego w Krako
wie, ltynek 38.

We Lwowie skład w han
dlu Władysława Bażanta, 
ulica Halicka tuos

DRODAE OGŁOSZENIA po fi c t ,  od wyraiu.

IJ |A T E R A C E sprężynowe do łóżek po 
złr. 12-50, Łóżka źela ne orzechowo 

lakierowane po złr. 14, 16, 18, 20 i wy
żej. Łóżka żelazne składane po złr. 0 — 
poleca P iotr Chrząstowski, handel żela
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze 
ciw katedry).

AtŁODY GROSZEK i zielona fasolka 
d l  w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 
prawdziwe grzyby, obgotowywane w wo
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknie 
tych puszkach, poleca po niezwykle tanich 
cenach, dla zaprowadzenia swoich artyfeu 
łów, nowo urządzona fabryka konserwów 
jirzynow ,ch w Lubyezy królewskiej, pocz
ta  i stacya kolejowa' w miejscu. 107

POMOCNIK GOSPODARCZA na wikt
z ukończoną niższą szkołą rolniczą, z 

dobremi rekomendaeyami, silny, słusznego

BIU R O  K. Czerwińskiego, Sykstuska 32, 
poleca rządców, ekonomów, leśniczych 

egz., owali, stelmachów, ogrodników, ku 
eharzy, klucznice, panny służące, kuchar
ki , pokojowe i w ogóle służbę doborową, 
tak żeńską jak i męską, dostarczam tak 
w kraju jak za granicą w najkrótszym 
czasie, ponieważ od 20 lat obznajomiony 
jestem w tym fachu, i zapewniam iż pp. 
chlebodawcy z moich usług będą zadowo 
leni. '  118

OG RO D N IK  żonaty, bezdzietny, 43 lat 
liczący, posiaiający chlubne świadectw* 

i  wyższych zakładów, poszukuje posady 
od 1. lutego 1896. A dres: W. S. lt  8, po
ste rest. Podkamień koło Brodów, Jaśni- 
szcze. 131

i n n  fu ter przeróżnych za bezcen do na- 
bycia. Buty nieprzemakalne poleca 

handel Jaszczyszyna, Lwów, tea tr. 127

ZDOLNY KONIUSZY w wieku lat 30. 
z najlepszemi świadectwami, poszukuje 

posady przy większej stadninie. W łada ją  
sykiem polskim , niemieckim i w czgsw 
cz .rin. Łaskawe oferty uprasza pod: ko 
niuszy, do AdminiBtraeyi Gazety Nar,

l i iY 8 0 R T 0 W A N E  TOWARY sprzedaje 
*w nliej cen fabrycznych; Portjery, Fi 
ra n k i, Dywany. Resztki materyj wełnią 
nych, ilu sió w , Kretonów, Chodników it^ 
Magazyn A. Krzysztofowicza , Lwów, plai 
Halicki 1. 2. 110

PREM IOW ANE medalami tutki Nieme- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Zakład i
(połączony z dwoma pracowniami)

J. DĄBROWSKI
w e Lwowie, ul. Haliclca 1.17

poleca wyroby ze z ło ta , z urylantiw, ru
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wypra- 

wzrostn, potrzebny od Nowego Roku do wne srebra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 
Zarządu dóbr Sanniki poczta Mościska. iw szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety

------------------------Ize wszystkiemi przynależytośeiami. Kara-
T V T « q l n  t  M c i S i O  S bele, Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.

Codziennie świeżo wyrabiane masło ze W szystkie rzeczy  urrędow nle  
słodkiej śmietany, w 5 kler. paczkach, s cechow ane sprzedaje i kupuje, 
płatnie za zaliezkn^4 złr. 60 ct. wysyła,
C. SI. Teifer, Zaleszczyki. 133; W IELK I WYBOK

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z egary  fran cu sk ie  pen tlu low e. YYsz.yst- 
k le  is tn ie jące  budziki.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.

PROŚBA. Weteran z r. 1863 i b. wię- 
zien stanu, który dźwigał owego czasu 

ciężkie kajdany, a dziś bij tułaczy, podu
padły na zdrowiu , a którego czeka przy
musowa daleka Ipodróż, uprasza rodaków 
o przyjście z pomocą , pod adresem Adrni- 
nistracyi „Gazety N ar.“

Ol s z e w s k i e g o  Biuro gazet, Lwów,
ulica Kilińskiego 2 (naprzeciw kawiar

ni wiedeńskiej) przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie europej kie pisma. 130

ELEG A N CK I ilustrowany kalendarz hu
morystyczny i informacyjny na r. 1896 

p. t, „Figlarz1*, wyszedł z druku , artysty
cznie wykonany, w pięknej kolorowej o- 
kładee — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru po 30 ct. 
za egzemplarz (.przeszło 6 arkuszy druku).| 
Odsprzedającym stosowuy rabat. Główny 
skład w handlu WP. Alfreda Klimka , ul. 
Batorego 1. 2 we Lwowie.

Najlepsze

Potrzebny
wspólnik do przedsiębiorstwa 

przemysłowego
jedynego w k ra ju , a rozwijającego się co j  
raz pomyślniej, z kapitałem do 15.000 zlr.

Kapitał użyty ma być na sprowadzenie 
m a s z y n , celem fabrycznego wykonywania.

Najlepsza sposobność zyskownego zaję-' 
cia dla intel gentnego człowieka, chrześci
janina. Zabezpieczenie kapitału pewne i 
realne. Oferty należy przesyłać pod adre
sem : R e d a k o y a  „ D ż w l f jn i "  we Lwo 
wie, piec Maryacki I. 8. 128

Herbata
z pierwszej rę k i, ohińsko-rosyjska, po złr. 
a, i ,  3'50, 3, 2'50 funt. Okruchy aroma 
tyczne po złr. 1*75 i po złr. 1'30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 485

Ulica Trzeciego Maja 8, I. piętro

Wielka wysprzedaż
mebli starych, materyj, antyków, porcelany 
kosztownych nipsów, w ogóle stosownycL 
podarków na Gwiazdkę. — Ceny bardzo 
przystępne. Otwarto eodzień od 10 iam 
do 4 po południu. 746S

r ę k a w i c z k i

da m skie i m ęskie
znane z dobroci, kroju i gatunku, balowe, 
wizytewe, rautowe i ciepłe do u lic y ; ory
ginalne N a p p a  do ślizgawki i powożenia 

dla Pan i Panów.
Nowość w kolorach i wyszyciachl

R ę k a w ic z k i
kozłowe , juchtowe , barankowe , pliszowe, 

sa rn ie , jelenie, z antylopy i gemzy. 
Ceny najniższe. Wysyłku odwrotną pocztą.

Górski i Szydłowski
L w Ó  W  7422

plac Maryacki 8 (róg Hetmańskiej).

H o d o w la

Taniej M łKiIzie!nl sî i ! i ± 6ww Czyżowicach
Kaftaniki, koszule systemu Jiigera, ! ardzo; * ,
ciepłe, sztuka, od 65 et., 75 ct., ztr. 1-— . p o c z ta  M o s c is k a ,  w  p r z e m y s k ie m

m a k s ’ m i j h l f e l d  l w ó w  p o l e c a  n a  s e z o n  1 8 9 6  .

Zamówienia z prow incji uskutecznia Gę Nflfjj
poleca

najstaranniej. 6644
Oberndorfskich i Mamutów

Znakomitą węgierską jesienną 

codziennie świeżutkie deserowe
M A SŁO , 7165

Wykraplany włoski deserowy M IÓ D  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ów , p lae  M aryack i 7.

w łasn e j p ro d u k c j i ,  z g w a ra n c ją  g a 
tu n k u  1 Blly k ie łk o w an ia .

Nasiona te, odznaczone medalem na po
wszechnej wystawie krajowej 1894, znane 
.są ze swej dobroci w kraju i za granicą 
idokad zbywa się większość produkcji 

Ceny zależne od ilości, są o 25 do 50% 
i niższe od cen katalogowych aandli nasion.

Sprzedaje się od ó klg. począwszy ko 
jżdą ilość póki zapas starczy. 7476

r a n

Kotwiczne

Liniment. Cnp
i  apteki Richtera w Pradze 

uzuane jako znakomite uśm ierza
jące nacieran ie; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszys
tkich aptekach. Tego powszechnio 
ulubionego środka domowego na
leży zawsze krótko a węztowato 
żądać:

Richtera Liniment z „kotw icą"
i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną „kotwicą1- 
uznać za prawdziwe.

Riohtera apteka 
ped złotym lwem w Pradze.

Winogrona feslawskie, 
Brzoskwinie, 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

handel

ALBERTA SZKOWEONA
Lw ów , p lae M aryack i 7.

Nauczyciel tańców
a r t y s ta - e s t e ty k

£Smil D w o rz a k
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 2 
grzeczności Biuro sprzedaży dzleu- 
ników i anonsów (sklep) nlica Ki 

l ińskiego 1 2, we Lwowie.

Najprzedniejsze południowe o w o o e :  
Daktyle, pomarańcze, wieńce fig , migdały 
w łupach, chleh świętojański, wyborne ka
sztany i 1 pudełko kandyzowanyoh owo
ców — wszystko to wraz z kasetką 5 klg. 
wysyła franco za nalesłaniem należytośdi 
lub za pobraniem pocztowem w cenie tyl
ko 2 złr. 15 ct.

Georg Burgstaller
in Gorz. 7456

Francuska mase
d o  p o d łó g ,

Mase woskowa
L i

i
Lakier bursztynowy

poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 3.

J A N

JARZYNA
ju b ile r  i zło tn ik  

f we Lwowie, plao Maryaokl
poleca swój bogato zaopa

trzony skład 
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
ceflach.

a

T y l k  }  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- 

wany jest o r z e ł i firma A . M oll. 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

■R jM T  F a łszy w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane.
■ g Oena zapleozętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w aluty auatr.

■
V

francuska i sól Molla
■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll". F  

" ą i W ódka fra n c u sk a  I sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■
g  do wcierania przeeiw rw aniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ■

■  na mnszkuły i nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 cen tów . —
»  --------  —— n
m Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. ■

■ —. _ —      . — ■
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- ■

mowae, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. " ^ M l ,612 ■
■ a  SKŁADY WE LW O W IE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St, Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban. ■

■ ■ ■ B U m
V . 1

te.
■  ■  ■ " ■ w w

i i S-to ?
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
po leca ją  się  <lo w y b udow an ia  i u rząd zen ia  n o w y o l l  g o r z e l n i  oraz 
p rzebudow an ia  s ta ry c h  ju ż  is tn ie jący ch , p o d łu g  w łasn eg o  d ługo te ln iem  

dośw iadczeniem  stw ierdzonego  i za na jlep szy  uznanego  sy s tem u .
Urządzenie młynów parow ych, tartaków, browarów i krochma
lami w chodzi rów nież  w  zak res  naszego  dzia łan ia , ku  czem u ry su n k i 

i k o sz to ry sy  d o staw iam y  darm o.
Z g łoszen ia  p rzy jm uje  Centralne Biuro Poznań 3, .jak rów nież  B iu ro  

filialne we Lwowie u lica  K ra szew sk ieg o  23 .

J  A lf A lie r tf lc ił te a  B e M l Seincr f j j j }  t .  M i ,  Apssto isciien MajesiU*. J
Reich ausgestattete, von der k. k. Lotto-Gcfalls-Direction sarantirte

X X X . ST A  A TS - L O T T E R IE
] M T  fiir Civil-Wohlthatigkeitszwecke. "TUK

3.135 G e w in n s te  im Gesammtlutrap yon 170.000 Gulden,
nnd zw ar:

1 HaupttrrfPer m it 60.000 f l ., m it 2 Tor- nnd 2 Naclitref- 
fem  a 500 H., 1 ilsuipttrcffor m it 30.000 11., m tt 1 Vor- und 

1 Naclitretter a  250 f l . ,  2  Trcffer zu 10.000 11.
10 Trcffer zu 1000 fl., 15 Treffer zu 500 fl., 100 Treffer zu 100 fl., endlich Se- 

riengewinnste im Gesammtbetruge von 30.000 11.

Die Ziehnng erfolgt unwiderrufłich a m  1 9  December 1 8 9 5 .  

Kin Lob kootet 2 fl. ii. W. - w
Die naheren Bestimmungen entha.lt der Spielplan , welcher mit den Losen bei 
der Abtheilung fiir Staats-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stock iin Jakober- 
hoffe, sowie bei den zahlreiehen Absatzorganen unentgeltlich zu bekommen ist.

D ie  L o s e  w e r d e n  p o r t o f r e l  z u g e s e n d e t .
W icn, September 1895.

Von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction
7 296 Abtheilung der Słaats-Lotterie.

C c i t n l i !  B a u r  K n  j  i  v t

w e Lw ow ie, nlica Karola L ndw ita  1 . 5 , 1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to: 

Sukna, P łótna , B ieliznę s to ło w ą ,
s /j  k i l i m y ,  U la k a ty ,

W  j  r o b y  l i t u r g i c z n e ,
k oszyk arsk ie ,  

pow roźnicze%

5166

koronkow e,

Mteszl/ii
ceram iczne

r z e ź b ia r sk ie

/ towary wysortowane ltd>
n i ż - j  cen  fa b r y c z n y c h .

itd.

O ,

Centralny Bazar krajowy ^ 'c a
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

NOWOŚĆ! Praktyczny podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok.
Bobrze idący zegar w obrazie w złoconych lub ezarnycli barokowych ra n a c h . W ielkość cm.

O
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Wysyła za poprzedniem nadesł. należytości lub pobraniem poczt, z opakowaniem
M. SPERLING, W ien, 1I'2, Praterstrasso 26.

Z 2 a d . o ś ć  n a  „ C ^ ' w i e t z d . l s ; ę Ł‘

! G a r n i t u r  z  g r a n a t ó w !
Olbrzymi wybór u

J .  R B I M A N I Ś T ,  W i e n
I .  S t o c k  i m  E l s e n p l a t z , E ą u i t ą b l o  P a l a i s .

Ilustrowane cenniki gratis i flanco. 7386

D l a  m ę ż c z y z n !  ^

W oslabipniach, zaniku siły nerwowej itp. wyświadcza o. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. Zbadany przez Radę medy
czną. Jestto najpiękhiejszy wynalazek ostatnich czasów. Rros-
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 et.

A n g e n f e l d
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

M M
Dra Fryderyka Lengiela

l l n l s a i i i  t i r z o z o w y ,
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżjli jeduak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posini rujerny twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która Btaje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inno nieczystości. Cena sło:ka z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202

Do nabjeia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u 2ygm. 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Ozernioweach u Goliehowskie- j 
go nast. Mahl apt., Schiniedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego ; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.
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JAM IIBAT0WI02 |
poleca.

a a f t m f l < b i k $ a g B « & u ć t a t 3 5 a  r o y s K e K B g d t n i o i i e  U c u u e m i  
n u r f u l & i u i  f c u s t u g i i

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj
przedniejsze w paczkach po 50

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła
da się z kwiatów, żywic i bal
samów wydzielają-ych nadzwy
czaj przyjemną woń , pakieeiki 
po 4 i 8 et., pudełko po 25 i 

KADZIDŁO SUŁTAŃSKJK płyn
n e , polewa się na rozżarzona 
blacbe, wytwarza pizyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik ,

KADZIDŁO WA K S Z A \\ S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka .

KADZIDŁO ANTIM1AZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ
kiem w tych wszystkich razach 
g iy  idzie o odwietrzenie po- 
wietrzi w mieszkaniach i zapo
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagminny,di, tDkon 25 et. i

zł. ct zł. ct.
KADZIDŁO W PAPIERKACH 

i przez ogrzanie otrzymuje się 
U ■ i bardzo przyjemny zapach , pa

czka zawierająca tuzin — 12
KADZIDŁO INDYJSKIE w TA

SIEMKACH wydziela bard o
 , -q przyjemny, długotrwały zapach,

pudełko . . . -  f>()
KADZIDŁO SALONOWE używa 

się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 

—’25| woń, odświeża i oczyszcza po
wietrze, flakon po 30 ct. — -60

TROCICZ KI CZERWONE i czar- 
i ue przy paleniu wydzielają 

_ .c /J  przyjemną woń,  pakiety po 2,
4, 6 i 10 et., pudełko po 15,
25 ct. i

c
Ln4a
flUny
ua

TROCICZKI DE31NFEKCYMNE 
znakomicie i radykalnie oczy
szczają powietrze tak w mie
szkaniach jak i na kurytarzaeh 

— 50j pudełko

—•50 u-rWLT
aUlm

—  10 &

ci

Nabyć można  W E L W O W I E  w sklepach własnych , ulica 
Kopernika  I. 8, ulica Halicka 1. 1 1 . -  W K l iA K O W IE  Sukien-  S 
niee 1. 20. — W CZEIlNIOWCACIl  Rynek 1. 2, oraz we wszy- j}| 
stkich pierwszorzeduych i sklepach aptekach.
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1805 (czas środkowo-enropejskl).

Bo Lwowa przychodzą: Pociągi
pospieszne Pociągi osobow

L Berlina . . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
ć Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września)
Z Muszjny-Kryniey przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Kryn:cy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów ,
Z Rozwadów? i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .

Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolez-a) przei 
Przemyśl . . . .

Chabówki przez Przemyśl 
Now. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznegu (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier)

Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suczawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowiee , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec , Berhometu i Czu
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sieliey, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełzea . . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuehowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie . . , .
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze L w ow a o d ch o d zą :

Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) .
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przoz Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl . *
Do Ławocznego (H unbącza, Miskolcza,

Pesztu)
Do Hrebenowa (tylko od 1«. lipca do 

do 31. sierpuia włącznie)
Do Skolego i Stryja , ,
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj . ,
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peczeniżyna, Berhome
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado- 
wiec . . . . .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielicy, Hadowieo 

Do Sokala i Jarosław ia przez Kawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuehowio (od 12. maja do 10. wrze

śnia) w dnie powszednie .
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- 

enia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają 
nocną od 6. wieczoremodz do g  5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni s :ę od lwowskiego o 36 m 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12*36 podług z< 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we . 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż bil 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazd) 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Inform acje w 
wach taryfowych i przewozowych.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


